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£ dzy koaj Julącem: na Węgrzech, t. j. mię- 


| äi ku koja parlamentarną a rządem, zbliża 
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Cowi, to zaś, co dzieje się na ty- 
obozów, zdaje się wskazywać, że 
Tozgir Śniy dojdzie przecież do ostatecznego 
| rozs ENigcia, Niestety, niema nadzieji, by 
|| Wiem YEnięcie to poszło gładko, z tego bo- 
j dzjęk „CO dziś s: dzieje, nie trudno przewi- 
czone Załatwienie kwestii węgierskiej, po- 
Wem w będzie prawdopodobnie z żywioło- 
Od dach ząśnieniem, któremu cała monarchja 
| lamentów. aż do najgłębszych ulegnie fun- 
nąq 13 Szereg żądań koalicji, odpowiedział 
I "3 niedługim targu ustępstwami, do- 
Y zaś do pewnej granicy, oświadczył, 
Szych ustępstw, ze względu na interes 
Nówijj AarChj;, przyznać nie może. Dopóki 
Cza mięk tylko ministrowie, opinja publi- 
Pywaąa wielką do ich twierdzenia przywią- 
[Że pod wójt praktykuje się bowiem często, 
ftoi WPływem nowego wiatru, najpowa- 
Olę SOWIE stanu wywracałą polityczne 
tden -> „Na to, na co zgodzić się nie chce 
f Dea, minister, zgodzić się moźe jego nastę- 
Nie ga Si bowiem w ministerjalnych rękach 
RE 4 ani wieczne, ani dziedziczne. I koalicja 
Piniga) zdania, że ów stanowczy opór 
| Yczneg był tylko jednym z etapów poli- 
T o targu. 
| dempijj czasem sytuacja zaostrzyła się i za- 
| ls do tego Stopnia, że pragnąc ją wy- 
[Watap Sam cesarz i król, Franciszek Józef 
| I oświ. Osobiście na teren politycznej walki 
[ta žag CZYŁ w własnem swojem imieniu, że 
| pe dalsze ustępstwa nie zezwoli. 
| aga HY więc królewskie słowa, ciężkie, nie 
nym e, być przezeń cofnięte i na rozjaŚnio- 
ukaza, jednej chwiii węgierskim horyzoncie, 


ach Oby 


t 


Razwą Się w całej grozie widmo, którego 
Daję na lękiem przejmuje ludy. fa 
się nie może, koalicja 


[aatos PŚ król cofaąć 
człogikit, sądząc z ostatnich występów jej 

| ów i szalonej, uprawianej przez nich 
fpa cełym kraju, dotychczas uzyskane- 
$twami zadowolić się nie chce, ale 
pełnienia absołutnie wszystkich swoich 
i w. Stanęły więc przeciw sobie: wola 
[eka "ola koalicji parlamentarnej; Króle- 
| Rože Wola w tym wypadku ugiąć się nie 
[oz Może być złamaną tylko, Wola koalicji 
gn, YĆ złamaną wtedy tylko, jeśli się nie 
Jl np w tem tkwi właśnie tragizm grożące- 

€zpieczeństwa. 

Rec,  Kalejdoskopie scen walki na Wę- 
Iwa brak i nader barwnych, a cieka- 
| Uroda ę CZEgÓłÓW. Tak n. p. dzień cesarskich 
Eok 5, przyniósł węgierskim honwedom z 
Pae 546, t, j- weteranom narodowych wojsk 
Preg kich, które w roku 1848 walczyły 
ło t Austeji, znaczne podwyższenie pensji. 
niespodziewanym upominkiem rządu. 
[Rity zast na nabożeństwach, urządzonych w 
tłem „Odzin króla, a następnie na uroczy- 
Ydin Yieciu u prezydenta ministrów, pre- 
i leoh, izby posłów í cała opozycja świeciła 
| Cnością, zaś na prowincji odbył się 
| atm ctg antikrólewskich demonstracyj. W 
j ze, kiedy po mszy polowej rozpoczęła 
koga grać hymn ludowy, wygwizdano ją. 
wyście katolickim w Debreczynie muzy- 
de 


zakową, grającą ten sam hymn, pobito, 
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_HENRYK HARLAND. 


ADAKTERA KARDYNAHA 


POWIEŠĆ. 
(Tłómaczył H. Cepnik). 


N (Ciąg dalszy). 
sie ulicy spiekota, jak zawsze zresztą 
u, nazywanym tutaj najbardziej 
miesiącem w roku, ale do tej sali, 
wprowadziliśmy czytelnika, działa- 
dochodzi, tak samo, jak nie do- 
również gwar i hałas uliczny. 
ą > (U, cienisto i cicho, a przytem peł- 
I" Orzężwiającej, której dostarczają obfi- 
twą ; k w wielkiej ilości na podwórzu 


N Księ tzaki. 
Omięd 


Sina Beatrycza stoi przed ustawionym 
ieoi dwoma oknami zwierciadłami i 
Tonę, dac głowę to w jedną, to w drugą 
tażeni Studjuje w zwierciadle z załotnością 
przyz,, Jakie sprawia jej nowy kapelusz. 
ał, _ trzeba, że kapelusz to istotnie 

Y, cacko w swoim rodzaju. U przodu 
zarna wstążka, nieco w górę podnie- 
w dół spadające pióro, 
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Płótna, szyfony, 


stawę do domu dopłaca się GO halerzy; 
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kazaniu, życzył rabin dr. Kraus, królowi, by 
„nabrał innych przekonań i dobierał sobie 
innych doradców“, W Zemuniu zerwano 
czarno-żółtą chorągiew i podarto ją w szma- 
ty. Najbardziej odznaczył się poseł Barabasz, 
który na zgromadzeniu swoich wyborców, 
na pytanie: co zrobi koalicja parlamentarna 
ma wypadek, gdyby w dniu 15 września rząd 
znowu Gdroczył parlament? — odpowiedział : 
„Jeśli królowi nie żal węgierskiej korony, 
może to uczynić. My natomiast będziemy o- 
bradować w dalszym ciągu, Fejervarego i 
jego pomocników wyrzucimy z sali, a z kró 
lem, — no, z tym, będziemy mówić po nor- 
wesku l“ 

Wobec tedy bezwzględności opozycji z 
jednej, a niewzruszonego oporu rządu z dru- 
giej strony, najbliższa węgierska przyszłość 
zapowiada się bardzo przykro. Zdaje się, że 
antirządowa koalicja do dnia 15 września 
nie ustąpi, tak, że rząd będzie zmuszony roz- 
wiązać niesforny parlament i rozpisać nowe 
wybory. Te nowe wybory przeprowadzono- 
by już na podstawie głosowania powsze- 
chnego, dzięki któremu, rezultat wyboru był- 
by zgoła inny, niż dotychczas Majoryzowane 
dotychczas przez Węgrów narodowości nie- 
madjarskie, które stanowią prawie 60 proc. 
ogółu ludności kraju, nie mają w węgierskiem 
ciele prawodawczem ani jednego repre- 
zenianta, a dzięki powszechnemu głosowaniu, 
wysłałyby do parlamentu kilkudziesięciu swo- 
ich PZ tak, że na nich się oparłszy, 
mógłby rząd nad opozycją do dziennego 
przejść porządku. 

Niestety jednak, plan ten nie jest tak 
łatwo przeprowadzić, jak napisać. W cza- 
sach i spokojnych, przy każdych wyborach 
na Węgrzech bujają fale namiętności party]- 
nych tak wysoko, że kilkudziesięciu ludzi o- 
płaca je zwykle swem życiem. Cóżby się to 
dopiero działo, gdyby na przekór parlamen- 
towi, rząd na nowych podstawach, nowe 
przeprowadzał wybory, które na politykę 
węgierską, w zupełnie od dzisiejszego od- 
miennym oddziałałyby kierunku. 

Aż strach o tem pomyśleć! 


LA » (4 ge 
Z doświadczeń chwili. 
IV. 

„A przecież — ciągnie autor — po- 
rywczość skrajnych żywiołów, 
istniejących w łonie ruchu, to do- 
piero jeden z czynników, które mogą 
pokrzyżowsść plany w robocie powstań- 
czej, Czyninków takich jest więcej. Ludzie, 
przygotowujący u nas wybuch zbrojny, Są 
potrójnymi niewolnikami: lekko- 
myślności, wypadku, wroga. Organizacja, 
obejmująca choćby tylko dziesiątki tysięcy 
głów, składać się musi w olbrzymiej więk- 
szości z żywiołów politycznie niewyrobio- 
nych, które kierują się tylko uczuciem i 
łatwo reagują na podrażnienie. Wobec ta- 
kich żywiołów rząd jest najzupełniej panem 
sytuacji. Pierwszym lepszym gwałtownym 
aktem represji może wywołać wy- 
buch wtedy, kiedy mu będzie naj- 
wygodniej go stłumić. Jak branka 
w r. 63 dała żywiołom niecierpliwym po- 
żądaną sposobnuść do szybszego rozwią: 
zania sprawy, tak samo i w przyszłości, 
jeżeli demokracja narodowa zdoła istotnie 
poruszyć i zrewolucjonizować większe masy, 
po każdym silnym akcie represji, czy pro: 
wokacji, zmajdą się tacy, którzy będą są- 
dzili, jak autorowie proklamzcji z dnia 22 


gdy w tamtejszej synagodze, na grudnia 1863 roku, że „iak dalej żyć nie 


Siedzący nieopodal w wielkim, wygo- 
dnym, skórą pokrytym fotelu, wspomniany 
już duchowny, z pobłażliwym uśmiechem 
przyglądał się grymasom księżnej. Jest to 
człowiek, mogący mieć lat siedmdziesiąt lub 
nieco więcej. Szczupły, ale dobrze zbudowany, 
na pierwsze zaraz wejrzenie Sprawia nad wy- 
raz sympatyczne wrażenie. Twarz jego deli- 
katna, ale znamionująca energję i stanowczość, 
o szlachetnym, dystyngowanym wyrazie; czoło 
wyniosłe, zdradzające umysł niepospolity; 
oczy ciemne, myślące. W całej postaci wielka 
powaga, ale nie sztuczności lub wymuszenia, 
nic przytem surowości. Przeciwnie, dość spoj- 
rzeć przelotnie na niego, aby poznać, że za 
tą powagą ukrywa się humor i jowialność, 
a przytem to, co nazywamy „złotem sercem." 
Świadczy o tem igrający ciągle naokoło ust 
jego uśmiech, świadczy dobroduszny, Szczery 
i otwarty wyraz twarzy. Głowa biała jak śnieg, 
ze starannie utrzymana tonzurą u Szczytu, 
okoloną miękkimi jak jedwab włosami. 
Wogóle, cały wygląd zewnętrzny zdradza w 
nim na pierwszy zaraz rzut oka arystokratę 
z krwi i kości, a równocześnie jeszcze coś 
więcej, niż to, bo człowieka pełnego wro- 
dzonej dobroci, łagodności i przyjacielskości. 

Ubrany był w skromną czarną $utannę, 
która dawno już wyszła ze stanu pierwszej 
młodości, o czem świadczyły zresztą najle- 
piej wytarte i wyszarzałe łokcie, najnieza- 
wodniejsze dowody długoletniej, wiernej służ- 
by. Ale nawet i bez tej sutanny każdy byłby 
zaraz domyślił się w siedzącym sStaruszku 
duchownego, gdyż miał on w twarzy i oczach 
owo „coś* nieuchwytnego i nieokreślonego, 
co tak niezwykłego dodaje niektórym sługom 
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podobna*, że „czara cierpień już pełna" i 
patrjotyzm nakazuje „pomścić doznane 
krzywdy z orężem w dłoni.* Argumenty 
tego rodzaju wystarczają najzupełniej dla 
przekonania ludzi rozdrażnionych, wystar- 
czyć więc mogą i teraz, jak w r. 1863 dla 
przechylenia szali na stronę zwolenników 
niezwłocznego wybuchu wysiarczył w porę 
rzucony frazes Padlewskiego, że „nikcze- 
mności ducha nie można uczynić chlebem 
powszednim*... Właściwi twórcy ruchu będą 
itym razem bezbronni, ba natura mas 
się nie zmienia. Pozostanie im przypatrywać 
się katastrofie przedwczesnego porodu re- 
wolucji, albo schowawszy do kieszeni swoje 
wysoce przebiegłe piany, dać się unieść 
potokowi wypadków, jak to uczynił Ko- 
mitet centralny“... 

Ustępy, któreśmy przytoczyli, są wy- 
jątkami z ostatniego rozdziału przez Scriptora: 
„Nasze stronnictwa Skrajne.“ 

Jak widzimy, Scriptor orjentował się do- 
brze w położeniu i wykazał dokładną znajo- 
mość psychologji ruchów rewolucyjnych, ale 
sam zapewne nie przypuszczał, że wypadki 
tak szybko potwierdzą słuszność jego dowo- 
dzeń. Istotnie to czego Świadkami jesteśmy 
od roku, jest jakby przykrojone do tezy, po- 
stawionej w „Naszych stronnictwach skraj- 
nych“, Kilka lat minęło zaledwie od owych 
grzmiących frazesów o konieczności polityki 
„krwi i żelaza“, o bliskiej „chwili dziejowej“ 
i t. p., którymi tak hojnie szafowali kierow- 
nicy propagandy wszechpolskiej, a już zna- 
leźli się w przepowiedzianej przez Scriptora 
roli i strugami wody zalewają wzniecone wła- 
snemi rękami zarzewie. 

Równoległe z tem zaczyna się przelawiać 
w łonie stronnictwa dążność do „secesyj*. 

„Na skutek niecnego zachowania się kie- 
rowników Ligi“, jak donosi Naprzód, szereg 
wybitnych działaczy oraz całych grup wszech- 
polskich w Królestwie postanowił po poja- 
wieniu się odezwy Ligi, zerwać z dotychcza- 
sowymi przywódcami. Secesjoniści określający 
się, jaco „grono szczerze demokratycznej i 
narodowej inteligencji zagłębia dąbrowskie- 
go*, ogłosili 12 marca br. charakterystyczne 
pismo, w którem oświadczają że 

„gdy dotychczas w dobrej wierze u- 
znawało program „Stronnictwa demokra- 
tyczno-narodowego* i od całego szeregu 
lat akcję kierującej tem stronnictwem „Ligi 
narodowej“ popierało, nadal ze stronnictwem 
owem nic wspólnego mieć nie chce, a za- 
jiste przezeń w chwili obecnej stanowisko 
za wysoce szkodliwe sprawom  narodo- 
wym, pozbawione wszelkiej myśli polity- 
cznej i niezgodne z programem „demo- 
kratyczno narodowym* poczytuje". 

Pierwszy objaw liczenia się z rzeczywi- 
stością, pierwszy akt realny musiał być oku- 
piony rozłamem w organizacji. 

Odezwę lutową Ligi trzeba przyjąć z uzna- 
miem. Chcemy wierzyć, że w „komitecie cen- 
tralnym* i w kołach, które wpływ na niego 
wywierają, obudziło się sumienie, gdy groźna 
rzeczywistość stanęła przed niemi twarzą w 
twarz. Inna rzecz, czy do owego zwrotu 
przywiązywać można większe znaczenie. Po- 
dług przekonania naszego — nie. Wierząc 
nawet w zupełną szczerość tej nowej meta- 
morfozy, dość przypomnieć nieskończony 
Szereg poprzednich metamorfoz, przez jakie 
przeszli główni przedstawiciele ruchu wszech- 
polskirgo od pierwszego Głosu, aż do osta- 
tnich czasów, żeby nie pozbyć się uzasa- 
dnionej cbawy, 
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Kościoła uroku i stanowi nieomylną oznakę 
ich powołania i zawodu. Nikt jednak, kto 
z powodu panującego w sali półcienia nie 
zauważyłby przepasującej biodra siedzącego 
czerwonej Szarfy i pierścienia z ametystem 
na trzecim palcu jego prawej ręki, nie do- 
myśliłby się w żaden sposób rangi, którą 
zajmował ten biały jak gołąb staruszek w 
hierarchji państwa kościelnego, Był to bo- 
wiem Jego Eminencja Egidio Marja kardynał 
Udeschini, były biskup z Cittareggio, prefekt 
kongregacji archiwów i napisów. 

Tak brzmiał jego tytuł kościelny, ale 
oprócz. niego posiadał on dwa jeszcze inne. 
Z urodzenia mianowicie był księciem Udes- 
chini, a trzeci tyłuł, który nosił, był właściwie 
najciekawszym, a bodaj czy nie ważniejszym 
nawet od wszystkich poprzednich. Nadali mu 
go mieszkańcy tej osławionej w najgorszem 
znaczeniu dzielnicy, w której znajdował się 
zawiadywany przez niego kościół pod we- 
zwaniem Najświętszej Marji z liljami, a brzmiał 
on: „Wujaszek ubogich.“ 

Według opinji powszechnej, był kardynał 
Udeschini człowiekiem bogatym i rozporzą- 
dzał rentą roczną w kwocie około stu ty- 
sięcy lirów, które przynosił mu jego majątek 
prywatny. Na siebie, to jest: na jedzenie, 
ubranie i inne wydatki zwyczajne, wydawał 
pięć tysięcy lirów. Mieszkanie i usługę miał 
gratis w pałacu rodzinnym. Pozostawało mu 
więc jeszcze dla dyspozycji dziewięćdziesiąt 
pięć tysięcy. Cóż zrobił z nimi? Odpowiedź 
bardzo łatwa. Wiadomo przecież, iż we Wło- 
szech można kupować za pieniądze tytuły. 
Otóż nie pomylimy się chyba ani o włos, je- 
żeli przyjmiemy, że ta reszta dochodów kar- 


iż jutro przynieść może w 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


usposobieniu i stanowisku tych panów nową 
niespodziankę. 

Gdy się rozpatruje piętnaście lat 
życia tych prawdziwych transformistów poli- 
tycznych, ileż tu widzimy zmian i jakie 
zmiany | 

Kiedy przed laty 15 dzisiejsi redakioro- 
wie Słowa Polskiego i dygnitarze partji wy- 
dawali postępowy Głos w Warszawie, nie 
byli już wówczas młodzieniaszkami. Wyzna- 
wali wtedy „Polskę ludową*, ale jaką? Po- 
dług Głosu: „przeszłość dziejowaPol- 
ski* dlatego, że szlachecka, powinna była 
być dla ludu „obcą i wstrętną*. Przyszli 
ojcowie wszechpolskości stawiali sobie za 
zadanie zwalczać „Samozwańcze pretensje“ 
do kierowania sprawami publicznemi ze stro- 
ny tych ludzi, którzy „występują w imię 
tysiącletniej kultury i tradycji". 
Kulturze ludowej, kulturze chłopskiej maieża- 
ło, podług tych demagogów podporządkować 
kulturę, historyczną polską, co więcej, tę 
ostatnią należało zupełnie zgładzić z powierz- 
chni ziemi. 

„Program* ten wykonywał wtedy wła- 
śnie z najżywszym zapałem rząd rosyjski. 

Nic dziwnego, że polakożercza prasa ro- 
syjska lubowała się artykułami Głosu, po- 
wtarzała je, komentowała jak ewangelję, po- 
dawała za wzór publicystyce polskiej. Cóż 
bardziej mogłoby ucieszyć serca najserde- 
czniejszych naszych, jak nadejście chwili, w 
którejby lud polski uznał przeszłość dziejową 
swej ojczyzmy za „wstrętną* stosownie do 
pobożnego życzenia redaktorów Głosu? 

Jako twórcy „Ligi polskiej (1886 do 1894) 
podkreślali jaskrawo antagonizmy społeczne i 
skłaniali się do kolektywizmu. Głos upada. 
Powstaje Przegląd wszechpolski. „Liga polska* 
ustępuje miejsca „narodowej“. W ideologji 
naszej grupki odbywa się nowa przemiana 
wartości. Gdy „Liga polska“ liczyła na roz- 
wój postępowy społeczeństw europejskich i 
ich den Esc: następczyni jej drwi już 
z tych rachub i uważa je za mrzonki, a skła- 
niać się poczyna ku nacjonalizmowi. Ale je- 
szcze w przeddzień objęcia Przeglądu po- 
wszechnego jutrzejsi „wszechpolacy* pracują 
wspólnie z socjalistami, dostarczając nietylko 
czcionek do drukarni Przedświłtu londyń- 
skiego, ale także ludzi do „roboty“. (Zob. 
Przegl. wszechpol. 1901, zesz. 8). W r. 1893, 
w chwili tworzenia polskiej partji socjalisty- 
cznej, wszechpolscy menerzy nie widzieli je- 
szcze między nią a sobą różnic zasadniczych. 
Uznawali, że „sfery działalności obu stron- 
nictw łatwo mogą być odgraniczone* 
(Przegl. wszech. 1901 zesz. 4), a więc uważali 
siebie i socjalistów jakby za dwa oddziały 
wspólnie operującej i jeden cel mającej przed 
oczyma armji. 

Kmita. 


Z horyzontów politycznych. 


(Hohenzollern na tronie węgierskim, — Nowy 
kandydat na prezydenta republiki francuskiej. — 
Z Afryki niemieckiej). 

(c) W prasie węgierskiej od kilku dni 
huczek nielada. Powód do niego dała mała, 
miepokażna broszurka, zatytułowana: „Ungarn 
usd die Hohenzollern“, wydana w Beriinie, 
a podpisana nazwiskiem autorskiem prof. Ju- 
ljusz A. von Zeysig. Pojawienie się jej wy- 
wałało na Węgrzech ogromną ąensację, którą 
zresztą zrozumieć łatwo, gdy się zna jej ten 
dencję. Oto ni mniej, ni więcej, autor tej bro- 
Szury wzywa dynastję Hohenzollernów, aby, 
korzystając z obecnego zawichrzenia stosun 


dynała była właśnie ceną, za którą kupił $o- 
bie tytuł „Wujaszka ubogich.* Lecz nie same 
tylko piemiądze zjednały mu tę nazwę. 

Jak już wyżej wspomniano, parafja, za- 
rządzana przez kardynała Udeschini, leżała w 
dzielnicy, używającej w Rzymie najgorszej 
sławy, a zamieszkałej przez same prawie 
szumowiny społeczne: rabusiów, morderców 
i wszelkiego wogóle rodzaju rzezimieszków. 
Parafjan więc miał kardynał nieszczególnych, 
ale to go bynajmniej mie zrażało. W towa- 
rzystwie młodego wikarego, Don Jerzego 
Apollonja, pracował nad umoralnieniem po- 
wierzonej śwej pieczy dusz w dzień i w noc 
tak niezmordowanie i z takim zapałem, jak 
tylko pracować może oddany całą duszą 
swemu zawodowi kapłan. Odwiedzał chorych, 
pocieszał strapionych, napominał złych, od- 
wodził wszelkimi sposobami pijaków od 
knajp, godził powaśnionych, — wogóle nie 
brakowało go nigdzie tam, gdzie obecność 
jego była konieczną, lub choćby tyiko wska- 
zaną. Nierzadko, powracając ze swej wę- 
drówki do domu, przyniósł ze sobą kilka 
nożów lub sztyletów, zabranych skruszonym 
jego słowami opryszkom i z dumą wcielał 
je do swoich zbiorów, w ciągu długich lat 
tą samą drogą skompletowanych. 

Do domu powracał kardynał zazwyczaj 
bardzo późno, często aż po północy, a nie- 
rzadko nad ranem, w czasie, gdy — jak się 
wyrażał jego wikary — znużeni całonocną 
robotą złodzieje i rabusie udawali się już na 
spoczynek. Wieczory sobotnie poświęcał słu- 
chaniu spowiedzi. Regularnie o jednej i tej 
samej porze, jak zwyczajny sobie służka Ko- 
ścioła, skromny i cichy, siada do konfesjonału 
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ków węgierskich, zawładnęła tronem Węgier 
i zainaugurowała tu własną politykę narodo- 
wą. Ale to jeszcze nic. W ślad bowiem za tą 
broszurą jedno z popołudniowych pism bu- 
dapeszteński:h doniosła, że kilku protestan- 
ckich prowodyrów koalicji wyjechało do Ber- 
lina, uzyskało tam audjencję u cesarza Wil- 
helma i miało omawiać z nim sprawę posa- 
dzenia na tronie węgierskim któregoś z Ho- 
henzollernów. Łatwo pojąć, jak niesłychaną 
sensację wzbudziło tego rodzaju doniesienie. 
Osiabiło je nieco dopiero oświadczenie baro- 
na Banffy'ego, będącego — jak wiadomo — 
oberprokuraiorem kościoła reformowanego na 
Węgrzech, —który zapewnił, że podobne twier- 
dzenie jest niecną insynuacją, bo Żaden pa- 
trjota węgierski nie odważyłby się na krok 
tak zuchwały. Co do samej broszury oświad- 
czył, że jeżeli napisał ją Węgier, to należało- 
by go oddać do więzienia, jeżeli zaś Niemiec, 
to do domu warjatów. Niemniej jednak wra- 
żenie, wywołane broszurą, trwało nadal, co 
skłoniło rząd węgierski do energicznych kro- 
ków. Przedewszystkiem zajęto się osobą au- 
tora i przekonano się, że ów prof. Juljusz A. 
von Zeysig jest postacią mityczną,! poza któ- 
rą ukrywa się Juljusz Weiss, dziennikarz nie- 
miecki i redaktor wychodzącego} w Budape- 
szcie dziennika Budapester 7agblatt, uważa- 
nego za organ hr. Apponyi'ego. Tak przynaj- 
mniej przedstawia całą Sprawę organ mini- 
sterjalny barona Fejervarego Az Ujsag. Czy 
wpadł istotnie na trop właściwy, to wykażą 
dalsze dochodzenia. W każdym razie jednak 
zadaleko idą ci, którzy twierdzą, że zwrócono 
rozmyślnie podejrzenie na owego Weissa, aby 
skompromitować w opinji węgierskiej hr. Ap- 
poryiego, najzagorzalszego przeciwnika rządu 
bar. Fejervarego. A o to bardzo łatwo. jeżeli 
bowiem Weiss napisał tego rodzaju broszurę, 
to mógł uczynić to chyba tylko w porozu- 
„mieniu i za zgodą swego i redagowanego 
przez siebie pisma protektora. O coś podo- 
bnego zaś trudno posądzać hr. Anponyi'ego. 
Raczej możnaby przypuszczać, że broszura 
„Ungarn und die Hohenzollern" jest strzałem, 
wymierzonym z za płotu niemieckiego, tem- 
bardziej, żz nie jest to przecież tajemnicą, jak 
wielki apetyt budzą w Niemcach Węgry. 
Stamtąd w każdym razie bliżej na Bałkan, niż 
z nad Sprewy. Tak jednak. czy owak, dziwtć 
się doprawdy należy, że piśmidłu tego ro- 
dzaju tyle poświęca miejsca prasa węgierska. 
Takie rzeczy rzuca się do kosza, zwłaszcza, 
gdy ma się tyle innych naprawdę ważnych 
Spraw na głowie. Głupstwo jest wieczne, a 
broszura nieistniejącego prof. von Zeysiga 
jest najklasyczniajszem tej prawdy potwier- 
dzeniem. Poco więc tyle robić o nią hałasu! 

= Wobec wyrażonego kilkakrotnie przez 
prezydenta Loubeta postanowienia, że po 
upływie kończącego się z początkiem roku 
przyszłego okresu swego urzędowania, ustą- 
pi bezwarunkowo z zajmowanego dotąd sta- 
nowiska i nie będzie się nawet starał o po- 
nowne pozyskanie tej godności, w sferach 
miarodajnych we Francji rozglądają śię już 
zawczasu za jego następcą na fotelu prezy- 
denta trzeciej republiki. Jak dotąd, kandyda- 
tów jest kilku, a najwięcej Szans posiadają z 
pośród nich na razie: prezydent senatu Fal- 
lićres i prezydent senatu Doumer, W osta- 
tnich dniach lista kandydatów powiększyła 
się o jednego jeszcze, a bardzo, podobno, 
dla dwóch poprzednich groźnego rywala w 
osobie deputowanego Leona Bourgeois, wy- 
branego onegdaj do senatu. Figaro przynaj- 
mniej zapewnia, że obok Fallieres'a posiada 
B=urgeois najwięcej widoków przy przyszłych 


i przez całe trzy godziny roztrząsał sumienie 
grzeszników, lub udzielał swym parafianom 
rad ojcowskich. 

Nie nałeży jednak sądzić z tego wszyst- 
kiego, aby kardynał Udeschini był święty, 
tylko że niekanonizowanym. O nie! Przeci- 
wnie miał on swoje błędy, miał swoje słabe stro- 
ny, miał nawet, jeżel: już o to chodzi, swoje 
grzechy. Przedewszystkiem więc lubił żarty i 
wesołość, był następnie zapalonym meloma- 
nem, a wreszcie — i to była jego majsłabsza 
strona — zużywał mnóstwo tabaki. 

— Przyznaję — mawiał on o tem swo- 
jem przyzwyczajeniu — że to zła, bardzo zła 
nawyczka i z reguły też potępiam ją u in- 
nych. Gdym był jeszcze biskupem w Citta- 
reggio, zakazałem bezwarunkowo całemu mo- 
jemu duchowieństwu używaniu tabaki. Co do 
mnie, to co innego. Zachodzą tu takie oko- 
liczności, że muszę trwać aż do końca dni 
moich w tym obrzydliwym nałogu. Nie myśl- 
cie bowiem, abym nie próbował odzwyczaić 
się od niego. Przeciwnie, próbowałem tego 
niejednokrotnie, ale wreszcie dałem  usiłowa- 
niom moim w tym kierunku spckój, bo prze- 
konałem się, że bez tabaki staję się zgryźli- 
wym, złym, niezaośnym. Ostatecznie, po- 
święcałem się dla dobra moich bliźnich i za- 
żywam odtąd tabakę jako pewnego rodzaju 
lekarstwo, bo tabaka służy mi do zakonser- 
wowania we mnie łagodności i pobłażliwo- 
ści. Uważam ją za coś, jakby środek anty- 
septyczny, chroniący mnie przed bakcylami 
zbytniej surowości i nietolerancji względem 


moich owieczek... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


wyborach prezydenta republiki i że oni dwaj 
tylko mogą być na serjo brani w rachubę 
jako kandydaci na to stanowisko. W każdym 
razie, gdyby Fallićres zwyciężył, to Bourgeois 
obejmie po nim godność prezydenta senatu. 
Wobec takiej sytuacji łatwo zrozumieć, że 
we Francji żywo się zajęto osobą przypu- 
szczalnego mastępcy Loubeta, a zwłaszcza 
jego mową, wygłoszoną przy sposobności 
onegdajszego wyboru jego do senatu. 

Powiedział w niej Bourgeois między in- 
nemi co następuje: „Pragniemy szczerze po- 
koju, ale zarazem wiemy, że najlepszym środ- 
kiem do jego utrzymania jest wzmocnić na- 
sze siły. jest to tem konieczniejsze, że nie 
wszystkie państwa na punkcie pojęć o isto- 
cie pokoju są tego samego, co my, zapatry- 
wania i że rozwój ich, wzrastalący ciągle 
przemysł i rosnącę zaludnienie, skłonić je mo- 
gą pewnego daia do zaatakowania naszych 
granic". Nie potrzeba dodawać, Że chodzi tu 
o Niemcy. Wrażenie, jakie wywarła ta aż 
nazbyt przejrzysta aluzja pod adresem Nie- 
miec we francuskich kołach politycznych, było 
tem potężniejsze, że,wyszła ona z ust człowie- 
ka, który do tej pory uchodził we Francji za 
zdeklarowanego zwolennika polityki pojedna- 
wczej względem sąsiada z za Wogezów i był 
nawet upatrzonym na nadzwyczajnego dele- 
gata do rokowań z rządem berlińskim w spra- 
wie marokańskiej. Widać, że w ostainich 
czasach inny zupełnie prąd powiał we Francji, 
skoro nawet Bourgeois, jeden z najumiarko- 
wańszych polityków, a przytem przypuszczal- 
ny następca Loubeta, daje publicznie wyraz 
przekonaniu, że z Niemcami można żyć w 
zgodzie jedynie pod osłoną paszcz armatnich 
i bagnetów.Posiew, rzucony ręką Delcassego, 
zaczyna więc wschodzić powoli na glebie 
polityki francuskiej, szczególnie od chwili, 
gdy przekonano się, ż3 można liczyć na An- 
glję. Uroczystość w Portsmouth nie przemi- 
aęła — jak widać — bez echa. 

= W zarządzie naczelnym kolosjł nie- 
mieckich w Afryce nastąpią niebawem zmia. 
ny. Oto, jak donoszą pisma niemieckie, do- 
tychczasowy gubernator kolonij, pułkownik 
Leutwein, ustępuje „na własną prośbę* ze 
swego stanowiska, które obejmie po nim 
obecny konsul generalny Kapstadu, von Lin- 
dequist, najpóźniej w październiku br. Zmia- 
na ta pociągnie za sobą drugą jeszcze: — 
ustąpienie „wielkiego generała potężnego ce- 
sarza Niemiec”, osławionego Trothy. Nie bę- 
dzie to jednak formalne odwołanie go. Trotha 
prosić będzie o urlop dla poratowania zdro- 
wia, nadwerężonego trudami wojny, cesarz 
mu go udzieli i „wielki generał“, poszedłszy 
na urlop, już z niego więcej nie wróci. Ko- 
medja ta rozegra się w przeciągu dwóch mie- 
sięcy, tyle bowiem czasu ma jeszcze Trotha 
przed sobą, gdyż w kołach wojskowych nie- 
mieckich wyrażono zdanie, że nagłe odwoła- 
nie go mogłoby źle odbić się na losach kam- 
panji z powstańcami murzyńskini, zwłaszcza 
teraz, gdy sygnalizują stamtąd alarmujące 
więści o wybuchu nowego, a bardzo grożne- 
go powstania. Kto zostanie następcą Trothy 
— na razie nic otem nie wiadomo. Zdaje się 
jednak, że rząd niemiecki będzie już tym ra- 
zem w wyborze ostrożniejszym, tembardziej, 
iz von Lindequist, przyjmując gubernatorstwo, 
wyraźnie zażądał, aby dowódca wojska kolo 
nijnego był w pewnej mierze od niego zale- 
żnym, a nie rządził się po dyktatorsku, jak 
to czynił właśnie Trotha, który skutkiem tego 
popadł w bardzo poważne zatargi z władza- 
mi i ludnością niemiecką w koloniach. To 
też głównie przyspieszyło jego upadek. 


Mały fejleton 


Plebiscyt w dziejach. 

Plebiscyt norweski w sprawie zerwania 
unji ze Szwecją przywodzi na pamięć Szereg 
podobnych wypadków głosowania powszech- 
nego z dziejów dawnych i nowszych. 

Początkami swoimi sięga plebiscyt czasów 
bardzo odległych. W starożytności stosowa- 
no go bardzo często w Rzymie, skąd też na- 
= 0 A 


(26) 
Ost. Bar. 


Z wycieczki na Zachód. | 


(Ciąg dalszy). 
(Domy cechowe i ich godła; Broodhuis ; mu- 
zeum miejskie; miejsce stracenia Horna i 
Egmonta; karika z dziejów niderlandzkich ; 
zachowanie się i charakter Filipa ll; Wilhelm 
ks. Oranji; rada stanu; Egmont i jego sta- 
nowisko wobec króla). 

Jak kurczęta kupią się dokoła kokosz 
pewne opieki jej i obrony, tak otoczyły =P 
cem ratusz wspaniałe domy cechowe, odbu- 
dowane po bombardacji i pożarze z r. 1695, 
według dawnych wzorów. Jeden dom pię- 
kniejszy niż drugi, a wszystkie razem skła- 
dają się na niezwykle interesującą całość, są 
one — jak słusznie powiada przewodnik — 
„orjevries å Pegał des reliquaires“. Kamienne 
te świadki, wymowniej niż księgi mówią o 
wielkiej przeszłości, o zamożności, dumie i 
zmyśle piękna potężnego mieszczaństwa, któ- 
re ceniąc swą godność, stwarzało tu tak 
wspaniałe przybytki. Każdy dom ma swe 
godło: dom pod lisem, może nie bez 
ukrytego celu tak nazwany, był domem 
kramarzy; w domu pod trąbką urzędo- 
wała korporacja przewoźników; łucznicy 
mieli swój dom pod wilczycą. Prócz tego, 
zdobi ten dom, oznaczony nr. 5 feniks zło- 
cony i rzeźba przedstawiająca wilczycę kar- 
miącą Romulusa i Remusa. Są tu nadto czte- 
ry medaljony imperatorów rzymskich i rzeźby 
alegoryczne, przedstawiające: Prawdę i Fałsz, 
Pokój i Niezgodę. Korporacja bednarzy, stel- 
machów i Stolarzy, naznaczyła śwój dom 
workiem (maison du Sac) z tej samej racji, z 
jakiej rzeźnicy za godło swego domu wy- 
brali łabędzia! Ozdobami złotemi i statuą 
konną Karola ks. Lotaryngji pyszni się — 
najokazalszy ze wszystkich — dom korpora- 
cji piwowarów ; wprost ratusza zaś mieści 
się dom krawców, ozdobiony podobizną ich 
patrona, a nieco dalej przybytek malarzy, w 
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zwa Sama wzięła swój początek. „Plebiści- 
tum* nazywano głosowanie, zarządzane w 
„komisjach*. Gdy szło o nowe prawo, wszy- 
scy plebejusze rzymscy składali swe głosy, 
oświadczając się za prawem lub przeciw nie- 
mu, przez wyrażenie „tak* lub „nie“. Pier- 
wotnie prawa na tej drodze uchwalone, obo- 
wiązywały tylko plebejuszów, lecz od roku 
448 przed naszą erą, na mocy „lex Horatia*, 
stały się obowiązującemi dla całego narodu 
rzymskiego. 

Dawniej jeszcze, aniżeli w Rzymie, znano 
głosowanie powszechne w Grecji. W oddziel- 
nych republikach tego kraju głosowanie to 
miało formy najrozmaitsze i w rozmaitych 
kwestjach było zarządzane. Najsłynniejszą 
formą głosowania powszechnego w Atenach 
był „ostracyzm*. Gdy obywatel, skutkiem 
nadmiernej ambicji — czasami skutkiem prze- 
wyższającego zwykły poziom talentu — sta- 
wał się niebezpiecznym „dla wolności pań- 
stwa“, skazywano go na wygnanie. Do wy- 
dania sądu w takiej sprawie, archontowie 
wzywali wszystkich wolnych obywateli, któ- 
rzy na skorupce glinianej (ostrakon) wypisy- 
wali „tak“ (wygnać), lub „nie“. Skazany mu- 
siał opuścić kraj na lat dziesięć, nie tracił 
jednak czci ani mienia. 

W roku 509 zażądano w Atenach znie- 
sienia tego „sądu skorupkowego*. Archonci 
wezwali obywateli, aby głosowaniem pow- 
szechaem utrzymali ostracyzm, albo go zaie- 
śli. Sąd skorupkowy utrzymał się jeszcze 
przez lat 92, corocznie obywatele wyrażali 
głosowaniem zdanie co do dalszego jego 
istnienia. Ostatnim skazanym przez sąd sko- 
rupkowy był demagog Hyperbolos, w roku 
517 przed Chr. Od tego czasu nie zarządzano 
w Grecji głosowania powszechnego. 

Nie znały go też wieki średnie. Dopiero 
w początkach dziejów nowożytnych pojawiło 
się głosowanie powszechne w Polsce, a mia- 
nowicie po śmierci Zygmunta Augusta, osta- 
tniego króla z dynastji Jagiellonów. Na zwo- 
łanym sejmie elekcyjnym każdy wolny oby- 
watel miał prawo głosowania za „miłym mu 
kandydatem." Od tego czasu głosowania po- 
ET powiarzały się przy każdej elekcji 
róla 

Plebiscyt w dzisiejszem pojęciu zastoso- 
wany został we Francji w r. 1802 przez Na- 
poleona Bonapartego. W dniu 11 maja gło- 
sowanie powszechne mianowało go konsulem 
dożywotnim. Od konsulatu tego do korony 
cesarskiej był tylko jeden krok. Napoleon 
z łatwością go wykonał — bez głosowania. 
Dopiero gdy senat ogłosił Napoleona cesa- 
rzem, odwołał się on do głosowania powsze- 
chnego o zatwierdzenie proklamac[i senatu. 
Półczwarta miljona głosów oświadczyło się 
za nowym porządkiem rzeczy, kilka tysięcy 
przeciw niemu. 

Od tego czasu głosowanie powszechne 
stało się jedną z głównych podstaw progra- 
mu Bonapartych, oraz ich zwolenników. 

Napoleon III przez głosowanie powsze- 
chne powołany został w r. 1848 na prezy- 
denta Francji. W r. 1851 plebiscyt zatwier- 
dził tea wybór na lat dziesięć. Za Napoleona 
II ciało prawodawcze miało tylko głos do- 
radczy; w wypadkach poszczególnych odwo- 
ływano się do plebiscytu, co zapewniało pa- 
nującemu władzę prawie nieograniczoną. 

W r. 1870 odbył się we Francji ostatni 
plebiscyt. Wkrótce upadło cesarstwo i głoso- 
wania powszechnego już nie zarządzano. Dziś 
broni plebiscytu mała garstka polityków z 
Derouledem na czele. 

Zinnych państw europejskich jedna tylko 
Szwajcarja zaprowadziła w r. 1869 głosowa- 
nie powszene — „referendum* — i stale się 
niem posługuje przy uchwalaniu ważniejszych 
praw i wydatków. 


Od wydawnictwa 


Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
osoby interesowane są przekonania, iż drukar- 
nia „Dziennika polskiego* stanowi część inte- 
gralną naszego wydawnictwa, Otóż oświadcza- 


'-©G6 , ,,, //, , , .... | którym mieszkał W. Hugo w czasie Swojego 
tutaj pobytu. 

Dom krawców, również bogato złocony 
i ozdobiony rzeźbami, zowie się „Pod kre- 
tem“... Piękne są dalej domy: „pod białą 
różą*, tak zwany od Żelaznych i złotych róż 
nad bramą, „Pod prasą”, siedziba korporacji 
drukarzy i literatów i dom oznaczony zna- 
mieniem wagi. Ten ostatni stoi na rogu ulłcy 
de la Colline, przedstawia czysty typ fla- 
maadzki. Prócz wielu innych ozdób ma po- 
tężny balkon, który dźwigają dwaj murzyni. 
Po lewej stronie wielkiego placu wznosi się 
ałac hr. Brabantu z potrójnem wejściem, z 
rzeżbioną i bogato złoconą fasadą, z szere- 
giem posągów dawnych panów tej ziemi. Na- 
przeciw ratusza, jako godne przeciwstawienie 
tegoż, wznosi się bogaty „dom królewski*, 
zwany dawniej „magazynem "chleba* hallę au 
pain po flamandzku zaś Broodhuis, w stylu 
gotyku z trzeciego okresu. W roku 1131 stała 
tu hala, w której sprzedawano zboże i chleb, 
skąd pierwotna nazwa ; z polecenia Karola V 
przebudowano ten dom w pierwszych latach 
XVI w., przeznaczając go na urzędy dwor- 
skie, które nadały mu nazwę „domu królew- 
skiego“. Uszkodzony znacznie w r. 1695, zo- 
stał przywrócony do dawnej świetności, 
wiernie podług pierwotnych planów dopiero 
w najnowszych czasach (1881—1895). Cała 
fasada koronkowa, bogate złocenia i rzeżby, 
szereg zgrabnych kolumnad łukowych i cie- 
kawie z dachu wyzierające okienka, tudzież 
śmiałe wieżyczki boczne w liczbie sześciu, 
tworzą całość zarówno zgrabną, jak elegancką 
i niemal powiewną. W środku, na froncie po 
nad wchodem, znajduje $ię wieża główna, do 
wysokości grzbietu dachu, kwadratowa, z 
sześcioboczną nasadą o ażurowych oknach, 
zakończona zgrabną rotundą, nad którą po- 
wiewa chorągiew. Gmach ten zajmują obe- 
cnie biura municypalne, prócz drugiego pię- 
tra, gdzie mieści się muzeum miejskie. 

Wśród pamiątek odnoszących się do 
przeszłości miasta, zwraca uwagę w dziale 
architektury, model dawnej strażniczej wieży, 
która mieściła się przy kościele św. Miko- 
łaja, a w roku 1714 runęła; w dziale rzeżby 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 sierpnia 1905 r. 


my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego" 
z naszem wydawnictwem nie ma nic wspól- 
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty. 

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“. 


Cioe m om", m TR 
KRONIKA. 


Djarjusz lwowski, 

Czwartek, 24 sierpnia. 

Muzeumi przemysłowe m. otwarte dia pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na pixcu powystawowym: „Panorama rta- 
gławicka*. Od godziny 9 rano aż "do zinierzchu 


Kalendarz. Czwariek (24): Bartiom. Ap. 
— Cieszymira, — (Awh. 11): Jewpła Ap. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 13, zachód o godzinie 
6 minut 48. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota: +-130R. Pogoda. 

Wiedeń. (Tel wł). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: 
w Galicji wschodniej i na Bukowinie: Pogoda 
piękna, ciepło, skłonność do burzy; w Galicji 
zachodniej: Częściowo pochmurno, później zu- 
pełnie pochmurrno, deszcz, ciepłota mierna. 

Mianowania. Minister oświaty zamiano- 
wal Józefa Erbena prowizorycznym oktęgowym 
inspektorem szkolnym w 9 randze dla nowo- 
sądeckiego okręgu szkolnego. 

W zakładzie wychowawczo-naukowym 
z prawem publiczności SS. Nazaretanek we 
Lwowie ul. Unjł Lubelskiej l. 9, rozpoczęły się 
wpisy i egzamina wstępne. Bliższych wiadomo- 
ści udziela się na miejscu. 

Nowa szkoła iudowa. Wydział kałuskie- 
go Koła Towarzystwa szkoły ludowej urzącza 
uroczystość poświęcenia i otwarcia szkoły pol- 
skiej im. Tadeusza Kościuszki w  Kopance, 
w niedzielę dnia 3 września 1905 o godzinie 
3 popołudniu. 

Nowe cygareta. Z dniem I września br. 
rozpocznie się we wszystkich galicyjskich tra- 
fikach sprzedaż nowych cygazet „Dunaj* w ce- 
nie po 2 hal. za sztukę. 

Załoga lwowska wyruszyła dziś rano na 
wielkie manewry jesienne. Ostatnie takie ma- 
newry odbyły się w r. 1903; zeszłoroczne bo- 
wiem z powodu wielkich upałów i klęski po- 
suchy, jaka nawiedziła kraj nasz, zostały odwo- 
łane. Wczoraj ukończył garnizon lwowski ćwicze- 
nia pułkowe, a dziś zrana rozpoczynają się 
ćwiczenia w brygadzie, które będą trwały do 
27. Będą się one odbywały w przechodzie ze 
Lwowa przez Szołomyję, Wańkowce do Słowi- 
W poniedziałek 28 bm. rozpoczną się manewry 
w dywizji; mianowicie do 3! bm. w przecho 
dzie przez Gołogóry, Złoczów i Usznię, a od 1 
do 5 września w okolicach miejscowuści: Oży- 
dów, Poczapy, Chmielowa, Podhorce, Olesko. 
Zakończenie manewrów korpusu XI (lwowskiego) 
nastąpi 6 i 7 września, poczem do 10 września 
odbywać się będzie pieszy „pochód pułków do 
miejsc ich stacjonowania. Z tutejszych pułków 
piechoty powrócą 30, 95, dalej 2, 3 i 4 ba- 
taljon 15 p. i 1, 3, 4 batalion p.80; 1 bataljon 
p. 15 uda się do Mostów wielkich, a 2gi ba- 
taljon p. 80 do Złoczowa. Część załogi tutej- 
szej już wczoraj po południu wyruszyła na 
ćwiczenia w brygadzie, które się odbywają w 
okolicach Lwowa. 

Czterech oficerów armji angielskiej, 
między nimi ks. Teck, przybyło onegdaj do 
Lwowa, celem wzięcia udziału w manewrach 
XI korpusu. 

Bojkot pracowni piekarskiej. Przed kil- 
ku dniami wybuchł w pracowni piekarskiej, 
Menscha, przy ul. Żółkiewskiej |. 25 bojkot, 
spowodowany tem, że Mensch chciał obniżyć 
znacznie płace swym robotnikom. Robotnicy na 
takie obniżenie wynagrodzenia zgodzić się nie 
chcieli. Wobec tego Mensch przyjął robotni- 
ków nieukwalifikowanych za bardzo niską pła- 
ce. Robotnikom ML. „dit przyszii w pomoc inni 


rano: 


H z XVI. wiki w galecji nF znaj- 

dują się dzieła Mierevelta, Saijdersa, Holbei- 
na i bardzo interesujące widoki starej Bru- 
kseli van Moera. W dziale antykwarskim dwie 
szczególnie wpadają w oko rzeczy: akt 
unji miast Brabantu z 1372 roku, opatrzony 
licznemi, doskonale utrzymanemi pieczęciami 
i jeden z najdawniejszych druków miejsco- 
wych z XV. wieku. 

W oddziale pamiątek i zabytków znaj- 
dują się stare sztandary, kostjumy, klucze 
miasta, wyroby z porcelany, Szkła i bronzu, 
zastawy stołowe miejskie, miary zboża z mie- 
dzi, kasetki i kasy, wagi i... garderoba t. z.: 
Manneken. Pis, o którym później wspo- 
mniemy, 

Najsenniejszą i najdroższą jednak pa- 
miątką tego domu jest pokój, w którym spę- 
dzili ostatnią w życiu noc hrabiowie Egmoat 
i Horn i ów halkon na pierwszem pietrze, 
z którego weszli na szafot, ustawiony przed 
królewskim domem, a który dał im nieśmier- 
telność, otaczając nazwiska ich aureolą mę- 
czeństwa i prateria, 

" Przerzućmy ' kilka kart starych kronik. 
Niebawem po owem uroczystem pożegnaniu 
stanów i przedstawieniu im Filipa Il. jako 
swego następcy, usunął się Karol V. do swej 
samotności, a rządy olbrzymiego państwa 
objął Filip, Zaciekły nieprzyjaciel zarówno 


politycznej jak religijnej wolności, przejęty 
swem  „boskiem* posłannictwem, zaciężył 
wnet zmorą nad ludami. Korzystając ze 


świetnego zwycięstwa, które odnióst wódz 
jego hr. Egmont nad Francuzami pod St. 
Quentin i z pokoju zawartego w Chateau- 
Cambrćsis, zabrał się do wytępienia nawet 
pozorów wolności, idąc ręka w rękę ze smu- 
tnej pamięci inkwizycją. Z pomocą brata Don 
Juana d'Austria wytępił t. z. Morysków w 
Hiszpanji, następnie zaś postanowił zgnieść 
innowierców w Niderlandach, gdzie w jego 
imieniu sprawowała rządy naturalna siostra, 
Małgorzata ks. Parmy, pod kontrolą bez- 
dusznego kardynała Granvelli. 

W Niderlandach miała każda prowincja 
swoje stany, a miasto każde swoją radę, 


robotnicy piekarscy i w ubiegły poniedziałek 
w liczbie około 50 wpadli do piekarni Menscha 
i nie dopuścili do pracy świeżo przyjętych ro 
botników. Zawezwano policję, która aresztowała 
dwu ekscedentów, gdy jednak zbadano sprawę, 
wypuszczono obu na wolność. Ponadto dzięki 
interwencji radcy Wenca, zawartą została wczo- 
raj ugoda, mocą której wszyscy dawni robotni 
cy zostali na tych samych warunkach przyjęci. 

Żołnierz-żebrak. Szeregowiec 30 p. p. 
Schlarb, chodził wczoraj od sklepu do sklepa 
na placu Krakowskim i prosił o datki pieniężne, 
twierdząc, że potrzebne mu są one na mane- 
wry. Pod ;atrzyła to policja iodstawiła żebraka- 
żołnierza na główny odwach. 

Zbiegli więźniowie. Po wyłamaniu muru 
zbiegło z więzienia sądu powiatowego w Prze- 
myślanach trzech więźniów Kazimierz Gancarz, 
Stefan Horochowski false Myszczyszyn i Michał 
Czapkowski false Senyszyn, 

Pożar. W Czerczu, w pow. rohatyńskim, 
spłonęio 18 zagród włościańskich. 

Pierwsza wycieczka do Krąkowa i 
Kalwarji zebrzydowskiej włościan ziemi sano- 
ckiej. Dzień 12 sierpnia br. zapisze się złotymi 
głoskami w kronikach starej ziemi sanockiej, 
w dniu tym bowiem wyruszyła z dworca kolei 
transwersalnej w Sanoku pierwsza wycieczka 
włościańska ziemi sanockiej, by zobaczyć pa- 
miątki dawnej stolicy Polski Krakowa i pomo: 
dlić się u stóp Bogarodzicy w Kalwarji zebrzy 
dowskiej. Zasługa inicjatywy i doprowadzenia 
do skutku tej pierwszej w dziejach naszej zie- 
mi wycieczki włościańskiej, należy się miejsco- 
wemu Kółku Towarzystwa szkoły ludowej i gor 
liwemu współpracownictwu kilku patrjotycznych 
księży i profesorów gimnazjalnych, których sta- 
raniom zawdzięczać należy nietylko, że ta dale- 
ka wycieczka wypadła prawdziwie imponująco 
(okoio 700 uczestników prawie wyłącznie wło- 
ścian), lecz, że podczas dwudniowego pobytu 
w Krakowie (13 i 14 bm.) i jednodniowego 
w Kalwarji (15 bm.) tak licznej rzeszy nie bra- 
kło, ani sprężystej organizacji, ani strawy du- 
chowej i materjalnej. Organizatorowie wycie- 
czki cieszyć się mogli rychło owocami swej 
pracy, widząc, jakie wrażenie robiły na tłumach 
sędziwe, a wspaniałe kościoły krakowskie, jak 
gorąco interesowały i przejmowały pamiątki na- 
szej świetnej przeszłości zebrane na Wawelu, 
po muzeach i napotykane na każdym niemal 
kroku, jaką wdzięczność okazywał lud, tak dla 
organizatorów wycieczki, jak i dla gościnności i 
serdeczności, jaką ich otaczano w Krakowie. A kto 
przysłuchiwał się rozmowom włościan, których 
tematem były te wszystkie skarby przeszłości 
naszej, jakie oglądano, wyrazy żalu, że pobyt 
w Krakowie trwał tak krótko i nadziei, że kie- 
dyś, da Bóg, to wszystko jeszcze raz, lecz je- 
szcze: dokładniej obejrzą, ten czuł i myślał 
z radością, że na drodze podniesienia ducho- 
wego i narodowego naszego ludu uczyniono 
niemały krok naprzód. 


Z kraju. 


Rohatyn. fPożar). Dnia 17 bm. o godz. 
10 w nocy wybuchł w gminie Czerczu, tutej 
szego powiatu, pożar w stodole włościanina 
Dmytra Darmocia, a rozszerzywszy się wkrótce 
na Sąsiednie budynki, zniszczył prócz zagrody 
Darmocia, 18 domów mieszkalnych i 23 go- 
spodarczych. Przyczyna u sj nieznana. 


* Pożyteczny zakład. Em. podpułkownik 
Karol Naskała Nahlik, właściciel „Pen sjona- 
tu“ dla uczniów wszelkich szkół publicznych, 
prywatystów i eksternistów we Lwowie, ulica 
Piekarska l. 37 prowadzi ten zakład ku 
ogólnemu zadowoleniu. Otacza młodzież ojco- 
wską opieką, stara się o fizyczny i moralny 
rozwój wychowanków i udziela tymże wytrawaej 
pomocy w naukach przez doświadczonych pe- 
dagogów. Wziął on sobie za zadanie rozwijać 
umysł, szlachetność serca, wszczepiając równo 
cześnie poczucie obowiązku, miłość ojczyzny 
i te zasady, które w społeczeństwie znamionują 
ludzi prawych i dobrze wychowanych. 

Również wzorowo prowadzoną jest, „Szko- 
ła przygotowawcza wojskowa“, uznana 
przez powagi, jako jedyna w swoim rodzaj, 
przygotowując młodzież da egzaminu na (zyje 


które załatwiały sprawy lukalne; trybunały 
wydawały wyroki nie w imieniu panującego, 
ale w imieniu prawa. Najwyższą władzę po- 
lityczną stanowiły trzy oddziały rady Stanu 
pod kierownictwem naczelnika kraju lub tegoż 
zastępcy. Decydowały one o pokoju i woj- 
nie, o sprawach finaasowych całego kraju i 
rozstrzygały spory poszczególnych prowincyj 
pomiędzy sobą. Ustrój był więc właściwie 
republikański, szanował go jednak Karol V. 
i obdarzał zaufaniem panów niderlandzkich, 
którymi obsadzał nawet w Hiszpaanji urzędy. 
Do najzaufańszych jego przyjaciół należał 
Wilhelm ks. Oranji, zwany w historji „Milcz 
kiem* z powodu swej skrytości i małomo- 
wności. Filip Il. nienawidził tego powiernika 
swego ojca, o czem Wilhelm tak dobrze wie- 
dział, że gdy Filip opuszczał Hoiandję, nie 
odprowadził go na okręt, w obawie, že pod- 
stępny król każe go porwać z kraju. 1 imni 
panowie, którzy stykali się z ponurym synem 
Karola V. obawiali się jego złych instynktów, 
a nie lubieli go tem więcej, że Filip II. mie 
mógł się z nimi 'rozmówić w języku ojczy- 
stym. Istotnie jest to rzeczą zastanawiającą, 
że tak dzielny monarcha, jak Karol V. tak 
mało przykładał wagi do wykształcenia swego 
syna w języku flamandzkim, a choćby fran- 
cuskim, znając drażliwość Nidertandczykó w 
na tym punkcie. Dziwi się temu nawet wielki 
wielbiciel Filipa, Reinhoid Baumstark, a nie- 
mniej i znany kronikarz współczesny hr. Fro- 
ben von Zimmera, który acz Niemiec i obcy 
sprawom kraju, ostro sądzi: „den Kunig Phi- 
lipsen von Hispania“ i jego "wychowawców, 
Wspominając o jego brakach lingwiaisty- 
cznych, tak pisze: „Są to zaiste wsirętne 
bestje, zasługujące na najwyższą karę, którzy 
takiego potentata zaniedbaii za młodu nau- 
czyć języków, którymi musi Się posługiwać 
ze swymi poddanymi"... 

Bądź co bądź, Filip nie mówił językami 
krajowymi tak dalece, że nawet w owej uro- 
czystej chwili abdykacji ojca w jego imieniu 
przemawiał Granvella, jego poufnik podobnie 
jak Ruy Gomez de Silva, ks. Alba i inni 
Hiszpanie, którymi wyłącznie się otaczał. Gdy 
Filip wstąpił na tron, powszechnie spodzie- 


rocznych ochotników (Intelligenzprife 
i innych egzaminów wojskowych systema 
albowiem nrócz korepytycji, wykładają 
rowie przez 5 godzin dziennie i osiągają 
u słabszych uczni poważne rezultaty. 
Biuro informacyjne w spra 
wojskowych ik: bardzo na czasie, 
gnie wyzyskowi i 
łaczom. 

* Zakład kąpielowy św. Anny ) 
Akademickiej 1. 10 donosi, że łaźnia | 
i kąpiele rzymsko irryjskie z powodu Tes 

cji z dnia 21 sierpnia zostaną na g 
zamknięte. 

O dniu otwarcia doniosą dzienniki. 
wannowy pozostaje atwarty. 
* Dr. M. Świtalski, 
nerwowych, powrócił i ordynuje jak d8 
przy ul. Akademickiej I. 11. 
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karskiej, lhek stowarzyszenia „Ognisko“, 
Lwowie w 31 roku życia. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 25 
o godzinie 6 wieczorem z domu żaioby przy 
Rzeźbiarskiej I. 5, na cmentarz Łyczakowski. Pd 
W Krynicy zmarła Aniela Racz yńska, 

dra Jana Raczyńskiego, profesora A a on 
wskiego. got 
Zenona Wiktoryna ze Szurków Buzawa wi 
nowa, wdowa po prezydencie sądu obwo 
zmarła w Niepołomicach, przeżywszy lat Tl. 


Franciszek Martiniak, maszynista kolei 
stwowej, zmarł w Krakowie, przeżywszy lat 40: 
Wiktoryna z Wysockich Grimowa, ż008 
W AGE? kapitana, zmarła w Krakowie, pi 

t 64. 


Władysław Nieniewski, urzędnik noe 


Okocimie, PER lat 34, zmarł w Okocimić: "i 
i 


NOTATKI | 


a 


literackie i artystyczne: | | 
Repertoar teatru miejskiego we I4) 
wie. W sobotę, wieczorem o god i 


7 pierwsze przedstawienie operetki po A ł 
z Krakowa (wznowienie). Po raz pierwszy 
gar“, operetka w 3 aktach Karola Zeliera 
pozytora „Ptasznika z Tyrolu“). W p 
rolach wystąpią pp.: Miłowska, Kora aa 
Kliszewska, Czerwiński, Lelewicz, angi 
Kratochwil, Kosiński, Paszkowski, Reche | 
Ruszczyc i inni, És 
W niedzielę, po cenach zniżonýig!. 
Krakowiacy i Górale“, opera narodowa M 
aktach Jana Nepomucena Kamińskiego, mu? | 


Karola Kurpińskiego. | 
W poniedziałek, po raz drugi zd 
wienie) „Sztygar*, operetka w 3 aktach | 
Zellera (kompozytora „Ptasznika z Tyrolu"): ¥ Z 
We wtorek, pierwsze przedsta 
dramatu, po raz pierwszy (nowość) „MO 
napisał "g 


w 4 epizodach z życia 
Zaleski. 

W przedstawieniu biorą udział pp.: AA 
cka, Leńska, Kozłowska, Wojnowski, SO 
Węgrzynowa, Ogińska, Zielińska, Janost 
Czaplińska, Otrembowa, Sławińska, Kości 
wna, Adwentowicz, Chmieliński, Hierowski, W 
socki, Kwiatkiewicz, Brzozowski, Węgrzyn, I 
wacki i Czaki. 


Bouguereau, mistrz francuskiego Z 
swem mieście La Rochelle, w 80 May | ud 
Po ukończeniu szkoły rzymskiej, mi „al, 
1855 w Paryżu i zwrócił na siebie rychło yw 
gę dziełami, w których idealizm mistyoz gy 
iaae 
większy jego obraz: „Tryumf męczennicy“ Piot 
stawia złożenie zwłok św. Cecylji w kata pó 
ważnie z motywów antyku: „Tryumf "sę 
„Zraniony Amor*, „Faun i Bachantka”. | 


jego figur uprzystępniała się ogółowi niesty 
ną wytwornością pędzla. Z dziedziny malarię 


religijnego słyną jego freski w kościołach 
iach | 
z Dzieciątkiem*, 


ŚW. Antoniego, dalej 
„Charitas“, „Pieta“, $ K 
Consolatrix“, Madonna z. aniołami”, ” 
kobiety nad grobem Chrystusa”. Najsłynni jeż” 
obraz jego „Tryumf Wenery* (1879) ma PF. 
porcelanową gładkość, która ostatnim jeg” jg 
lowidiam: „Aurora“, „Zmierzch“, „Noc“, s% 
| Parens“, „Młodość Bachusa“, w oczach zW ł 


wano Się, że powierzy rządy, Swemu 54 
nemu wodzowi Lamoralowi hr. Egmont ( 
śsiwie Egmond) zwycięzcy z pod St. A 
i Gravelingen. Był to także jeden z Pr 
ciół Karola V., towarzyszył mu w wyb 
na Algier, bra? udział w wojnach pr 0%, 
Franciszkowi I, z polecenia cesarza pr 
dził rokowania o rgkę Marji Tudor da 4 
lipa jako infanta, a w roku 1546, ukoń ej 
szy zaledwie 24 rok życia, otrzymał 
„Złotego runa“. Egmont ze swej strony ? 
dworowi szczerze oddany, tak, że nawet i 
dejrzliwy Filip ufał mu i po ukończo 
Francją, zwycięskiej wojnie, oddał mu 7 
Fiandrji i Artois, zamianował członkiem > si 
stanu, która jednak już wówczas skład 
ze ślepych narzędzi desp tycznego ky 
Największy wpływ mieli pró:z Granve | 
Barlaimont, tudzież prezydent tajnej rod 
kanclerz, Vigilius van Zuichem van wie 
człowiek uczony, ale bez woli i chata adi 
a przytem fanatyk. Wielkorządczyni yr 
rzata nie mogła nic uczynić bez z503 dł 
tajnej rady (camarilla), która zaprowś”yg 
rządy tajemnicze, biurokratyczne, zart 
szpiegostwie i denuncjatorstwie. Z wolnó! 
systematycznie obzinano prawa stań" gg) 
miast, powiększano dowwinie liczbę 
pów nawet wbrew życzeniu duchowi: 
wreszcie tarzaięło się na wolność % 
nia i zaprowadzono trybunały inkwizy 
czuć było burzę 


stwa religijnego, zmarł onegdaj w 


czył ze szlachet: 34 _ zmysłowością. 


bach. Dalsze jego obrazy były apat 


Klotyldy i 


W kraju zawrzało: 
wietrzu. 
Przeciw takim rządom  zapro:ć* gl 
imieniem panów i stanów niderland: „kich h 
helm ks. Oranji, admirał Horn i ES | 
który z właściwą sobie szczerością prz” pb | 
wił w osobnym memorjale presłanyf? „eż 
powi II. zgubne skutki podobnie niż > 4 
postępowania. Równocześnie, nie cac4€ 5 | 
za przyszłość odpowiedzialności, prO gd” | 
lipa o zwolnienie go z zajmowanego | 
wiska członka rady Stanu. 7 
Król dymisji nie przyjął i 
Egmonta, że wyda polecenie, ażeby 
kie sprawy były załatwiane nie przez 
rylę, ale przez pełną radę. 
(Cige 


dalszy nastap® 


NS AŻ ia 


lków s 
wartość, T I prawdy w malarstwie, odbierała 


| m z Z 
Odezwa o pomoc dla Śląska. 


ko Wyjątkowe w tym roku położenie finan- 
we „Macierzy Szkolnej Księstwa Cieszyń- 
ègo“ na Śląsku austr. wymaga wyjątkowej 
Omocy naszej. 

„Macierz szkolna ciesz.* walczy skute- 
Cznie od lat blisko 20 przeciw naporowi nie- 
pieckiemu. Niemcy mnożą środki i sposoby, 
4 nam odeqrać ziemię, język, a wreszcie i 

ziatwę naszą. „Macierz“ uczyniła dotąd du- 
O i stworzyła szereg instytucyj, Szereg kre- 
Sowych twierdz i placówek polskich, które 
utrzymać musimy za wszeiką cenę. 

„Macierz szkolna ciesz." ma do spełnie- 
w tym roku następujace zadania: 

l. pomoc stypendyjną dla uczniów gi- 
Mmnazjum polskiego w Cieszynie; 

2. takąż pomoc dla uczniów seminarjum 
Polskiego w Cieszynie; 

3. utrzymanie polskiej 
W Cieszynie (350 dzieci); 

„ 4. utrzymanie ochronki dla dzieci robo- 
ników polskich w Michałkowicach; 

5. ukończenie budowy szkoły w Zbytkach 
W powiecie frysztackim ; 

6. utrzymanie szkoły w Ostrawie Polskiej. 

Prócz tego cały szereg zadań potocznych. 

Preliminarz budżetu na rok 1905 wynosi 
82.000 koron. 

Nie wolno nam dopuścić do zaprzepa- 
$zczenia naszych zdobyczy już wywalczonych 
w boju, w którym wprawdzie stoi 220.000 
Polaków przeciw 50.000 Niemcom, lecz w 
którym ci ostatni mają do dyspozycji siłę 
ekonomiczną i wpływy wyłączne u rządu, 
w samorządzie, w Sejmie, a w dodatku ową 
ślepą zajadłość naporu, owianą duchem pru- 
skiej bezwzględności. Wynajdują oni coraz 
Nowe środki tworzą co chwilę nowe placówki 

la niemczenia polskiej ludności. „Schulve- 
tein“ działający od lat 25 na Śląsku zabiera 
Się do niemczenia dzieci naszych bardzo 
wcześnie. Małe dziecko polskie biorą do 
ochronki niemieckiej, gdzie i zabawa i pio- 
Senka niemiecka i łakocie niemiecką ręką po- 
dane, zyskują maleństwa nasze dia kultnry 
niemieckiej. Do niemieckiej szkoły ludowej 
Przychodzi to dziecko już „gotowe“, 

„Der deutsche Schulverein* nie zakłada 
Szkół dla dzieci niemieczich, bo obowiązek 
ten spełnia tam rząd bardzo dokłaenie. „Schul- 
Verein“ zakłada szkoły i ochronki dla naszej 
dziatwy. 

Znajmy tę przemoc idącą przeciw nam 
i wychowującą „janczarów“ z dzieci polskich. 

Sląsk woła w tym roku o naszą wy- 
datną pomoc. Pomoc tę dać mu musimy, 
a datki nasze ilościowo liczne stworzą tę 
pomoc. 

Obrona kresów śląskich jest sprawą 9- 
gólno-narodową. Sam Śląsk kosztów tej 
obrony ponieść nie jest wstanie, a cały ogół 
polski do stosunkowego ich pokrycia obo- 
wiązany. 

Sprosiliśmy tych, o których wiemy, że 
zawsze chętni i gotowi poprzeć naszą po- 
trzebę ogólną. Założyliśmy Komitet lwowski 


nia 


szkoły ludowej 


pomocy dla „Macierzy szkolnej cieszyńskiej“ 


z 40 osób, który dnia 6 czerwca 1905 roku 
odbył posiedzenie w ratuszu lwowskim i 
jednomyślnie postanowił zbierać datki naro- 
dowe dla „Macierzy*, jakoteż kooptować do 
Swego grona osobistości chętne do poparcia 
tej naglącej, a doniosłej narodowej sprawy. 

Do Komitetu wykonawczego wybrano 
podpisanych. 

W drugiej połowie września b. r. odbę- 
dzie się zgromadzenie Komitetu pełnego i 
przedstawienie rezultatów jego zabiegów. 

Listy składkowe (o ile całkowicie Są za- 
p'łnione) uprasza się nadsyłać pod adresem: 
M. Paszkudzki Lwów, Krzyżowa 34. Kwoty 
z list zostają bezzwłocznie odsyłane czekami 
do Towarzystwa oszczędności i zaliczek w 
Cieszynie, na rachunek „Macierzy szkclaej 
ciesz.*, a równocześnie ogłasza się w dzien- 
nikach lwowskich kolejno wykaz datków. 
Resztę list z kwotami wkładek, jakoteż puszki, 
raczą P. T. Członkowie Komitetu pełnego 
złożyć na posiedzeniu Komitetu we wrześniu 
b. r. W pierwszych dniach pażdziernika 1905 
wyda Zarząd Macierzy drukowany wykaz 
wszystkich datków pochodzących z list skład- 
kowych Komitetu lwowskiego i każdy zP.T. 
Członków Komitetu pełnego otrzyma egzem- 
plarz wykazu dla kontroli. 
` Bloki 20 halerzowe „Macierzy“ (ksią- 
żeczka blokowa zawiera 100 karteczek) i 
puszki na składki centowe dla „Macierzy“ 
8ą złożone w myśl uchwały Komitetu u M. 
Paszkudzkiego i na żądanie, wyrażone pocz- 
tówką, bezzwłocznie zostaną nadesłane żą- 
dającym. 

Komitet wykonawczy nie był w możności 
Wykonać uchwały Komitetu pełnego w spra- 
wie utworzenia osobnego Komitetu Pań — 
a to z powodu pory wyjazdów letnich, lecz 
kooptował szereg Pań do Komitetu pełnego. 

Wszystkie czasopisma lwowskie, krako- 
wskie, jakoteż prowincjonalne, uprasza się 
O powtórzenie tej odezwy. 

We Lwowie, w sierpniu 1905. Komitet 
Wykonawczy lwowski pomocy dla „Macierzy 
Szkolnej cieszyńskiej": Dr. Władysław Jahi, 
Poseł sejmowy i członek Wydziału kraj., dr. 
Albin Rayski, poseł sejmowy, Michał Mi- 
Chalski, prezydent miasta Lwowa i poseł sej- 
Mowy, Mieczysław Zadora Paszkudzki, czło- 
Nek Zarządu „Macierzy szkolnej cieszyń 
Skiej«, 
== DOO | 


Z Królestwa. 


Z Warszawy. 
Wczorajszy dzień upłynął wprawdzie bez 
iększego rozlewu krwi, ale w mieście całem 
Panuje wielkie podniecenie. Cała Warszawa 
fobi wrażenie wielkiego obozu wojskowego. 
A placach w mieście biwakuje wojsko, ró- 
p ależ wszędzie go pełno po przedmieściach. 
wotyki wszystkie otoczone wojskiem, ró- 
nież silne oddziały wojska porozmieszczano 
różnych punktach miasta na podwórzach 
Omów, Mimoto przychodzi ciągle do mniej- 
szych lub większych starć między wojskiem 
a tiumem. 


Do większego Starcia przyszło wczoraj 
po południu, ale oprócz zranienia kilku osób 
cięciem pałaszów, do wielkiego rozlewu krwi 
nie przyszło. 

Ludność jest w ciągłej obawie. Miasto 
jest bez chieba, brak także wszelkich innych 
wiktuałów, gdyż pociągi nie kursują, a lu- 
dność okoliczna obawia się dowozić prowian- 
tów do Warszawy. 

W Banku dyskontowym aresztowano 
dwóch urzędników, podejrzanych o należenie 
do organizacji rewolucyjnej. 

Pisma wczoraj po południu nie wyszły. 

Napady ustawicznie się mnożą i one 
najbardziej wywołują zdenerwowanie. Wczo- 
raj w nocy na ulicy Wolskiej napadnięto na 
patrol wojskowy. Dwóch żołnierzy, na któ- 
rych napadnięto z tyłu, obito i odebrano im 
karabiny. Sprawcy zbiegli, a karabiny porzu- 
cili niedaleko rogatki. 

Również wczoraj w nocy za rogatką Mo- 
kotowską pod Rakowcem  napadnięto na 
dwóch strażników policji podmiejskiej. jeden 
z nich, raniony pięciu strzałami z rewolweru 
zginął na miejscu, drugi uciekł, otrzymawszy 
ranę w nogę. Napastnicy uciekli. 

Przygnębiające wrażenie czynią maszeru- 
jące przez ulice silne patrole wojikoae; pro- 
wadzące aresztowanych na cytadelę. Wszystkie 
więzienia przepełnione. 

Wczoraj rozpoczął czynność sąd wojen- 
ny. W rzeczywistości panuje tu stan oblę- 
żenia. 

(Telegram Dziennika Pol.). 
Strejk kolejowy. 

Warszawa. Wczoraj przyszło 
do krwawego starcia pomiędzy 
strejkującymi a bataljonem kolejo- 
wym, powołanym do służby. Ruch na 
kolei warszawsko-wiedeńskiej nie został wstrzy- 
many. 


Z casatu. 
Pierwsze przedłożenie dumy. 

Ruś donosi, iż na pierwszych posiedze- 
niach nowo zwołana duma zajmie się przed- 
łożeniem o wolności prasy, prawa zgroma- 
dzania się i wolności osobistej. 

Kongres ziemstw w Moskwie. 

Z Petersburga donoszą, iż z powodu 
tego, że wskutek ukazu o dumie, zniesiony 
został ukaz z dnia 3 marca b. r. zapowie- 
dziany na kaniec bieżącego miesiąca kongres 
ziemstw w Moskwie nie może się odbyć, 

(Telegr. „Dzien. Polsk“) 

Wiec przemysłowców i kupców. 

Frankfurt. (Tel. wł.) Do Frankfurter 
Zig. donoszą z Petersburga: Przy końcu 
sierpnia ma się tu zebrać kongres kupców i 
przemysłowców. Na porządku dziennym c0- 
brad kongresu stoi sprawa wyborów do du- 
my, oraz zebranie Środków pieniężnych na 
organizację tych wyborów. Zjazd zapowiada 
się bardzo liczny, a rozprawy będą bardzo 
ożywione. 

Strejk na koleji. 

Warszawa. (Tel. wł.) Donoszą tu, iż 
na 52 liniach kolejowych w carstwie panuje 
strejk. Na 4 linjach kolei nadwiślańskiej za- 
stanowiono ruch zupełnie. Co godzina ocze- 
kiwaną jest przerwa ma linji -kolejowej mię- 
dzy Warszawą a innemi kolejami państwo- 
wemi a Petersburgiem. 

Bomba. 

Berlin. (Tel. wł.) Local Anzeiger do- 
nosi, iż w Tyflisie rzucono bombę, która zńi- 
szczyła zupełnie jeden z domów, 10 osób 
i dwóch policjantów zostało zabitych; wiele 
osób jest ranionych. 

Agitacja rewolucyjna w armji. 

Berlin. (Tel. wł.). Z Moskwy donoszą: 
W koszarach bataljonu rezerwistów pułku ar- 
tylerji polnej znaleziono cały magazyn odezw 
rewolucyjnych, oraz kasę, przeznaczoną na 
szerzenie propagandy rewolucyjnej wśród żoł- 
nierzy. Wielu rezerwistów aresztowano. Rząd 
odwołał jesienne manewry rezerwistów, gdyż 
boi się dać rezerwistom karabiny do rąk. 

Głód w Rosji. 

Moskwa. (Tei. wł). Przeszło tysiąc 
chłopów z żonami i dziećmi przybyło z oko- 
licznych wsi do Moskwy, ponieważ wskutek 
nieurodzaju grozi im głód. Rząd jest wobec 
tej inwazji chłopów zupełnie bezwładny. 

mieście panuje panika, gdyż obawiają 
się w razie dalszego najścia chłopów powa- 
żnych rozruchów. 


Wojna japonji z Rosją. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Traktat Japonji z Koreą. 

Londyn. Daily Telegraph donosi z To- 
kio: Urząd dla spraw zagranicznych ogłosił 
wczoraj treść zawartego z Koreą traktatu, 
złożonego z dziewięciu artykułów. Traktat 
ma obowiązywać tak Japonję jak Koreę przez 
15 lat od dnia ratyfikacji. 


Rokowania pokojowe. 
(Teltgramy Dziennika Polskieg0). 

Portsmouth, (B. Reut.) (Tel. z Środy). 
W kołach dobrze poinformowanych, uważają 
za wykluczone, ażeby rokowania pokojowe 
zostały dziś (t. z. wczoraj w środę) zerwane. 
Jak słychać, propozycja Roosevelta uwzglę- 
dnia z jednej strony żądanie japońskie od- 
szkodowania, z drugiej jednak strony daje 
Rosji możność oświadczenia wobec całego 
Świata, że nie odstąpiła ani piędzi ziemi ze 
swego terytorjum i nie zapłaciła ani grosza 
odszkodowania. Propozycja Roosevelta w stre- 
szczeniu przedstawia się, jak następuje: Rosja 
ma odkupić wyspę Sachalin od Japonji, a 
cenę w razie niemożności zgody obu mocarstw 
ma rozstrzygnąć Sąd rozjemczy. Ta cena 
kupna i kwota, jaką otrzyma Japonja za od- 
stąpienie Chinom kolei wschodniej i za utrzy- 
manie jeńców rosyjskich w japonji, ma się 
równać w zupełności kosztom wojennym ja- 
ponji. Propozycja zatem znosi w istocie, żeby 
Japończycy odstąpili co do punktu piątego 
swoich wnrunków pokojowych, a Rosjanie 
co do punktu Stego. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 24 sierpnia 1905 r. 
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Portsmouth. Urzędownie donoszą, że 
na wczorajszem posiedzeniu powstały różnice 
zdań w sprawie tekstu protokołów i posta- 
nowiono protokoły dosłownie odczytać i spor- 
ne kwestje rozstrzygnąć na konferencji. Pracy 
tej nie ukończono na przedpołudniowem po- 
siedzeniu i prowadzono dalej na popołudnio- 
wem, które trwało od godz. 2 do 3'30. Pro- 
tokoły podpisano i odroczono konferencję do 
26 bm. 

Berlin. (Tel. wł.). Do Łocał-Anzeigera 
donoszą z Portsmouth, że dalsze trwanie kon- 
ferencji pokojowej jest zapewnione. Sądzą 
również, że car przyjmie propozycję Roose- 
velta, mianowicie, aby odstąpił Japonji Sa- 
chalin, w zamian za żądaną przez Japończy- 
ków zapłatę odszkodowania wojennego. 

Petersburg. Car przyjął wczoraj po- 
południu amerykańskiego ambasadora na po- 
słuchaniu, 

Portsmouth. (B. Reutera). Słychać, 
że bar. Kamura na dzisiejszem (Śro- 
dowem) posiedzeniu konferencji 
pokojowej ma $ię zgodzić na kom- 
promisowe warunki Roosevelta. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z nieustającej komisji przemysłowej. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
nieustającej komisji przemysłowej przyjęto $$ 
115 i 116 nowelli według brzmienia projektu 
rządowego. 

Ministrowie w Ischłu. 

ischi. O godzinie 11 przed południem 
był u cesarza na posłuchaniu minister Kosel. 
Kosel jakoteż baron  Fejervary otrzymali 
zaproszenie na dzisiejszy obiad familijny. 

ischi. Baron Fejervary odjechał wczo- 
raj o godzinie 12 minut 54 do Wiednia. W 
kJ familijnym u cesarza, udziału nie 
brał. 

Wiedeń. Baron Fejervary przybył tu 
wczoraj z Ischlu i powraca do Budapesztu. 

Wczoraj wieczór przybył tu minister hon 
wedów Bihar i przepędzi w Wiedniu cały 
dzień dzisiejszy. 

Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. T. zw. „grupa 23" człon- 
ków liberalnego stronnictwa odbyła dziś 
przed południem w hotelu „Pannonia* kon- 
ferencję, w której wzięło udział 14 członków 
grupy. Uchwalono przedłożyć dzisiejszemu 
popołudniowemu zebraniu pełnego stronni- 
ctwa liberalnego przedłożyć trzy wnioski. 
We wniosku posła Issekutza zawarte jest żą- 
danie, ażeby monarcha zgodnie z życzeniami 
narodu zrobił użytek z konstytucyjnych praw 
królewskich i zaprowadził w armji język wę- 
gierski, stanowiący charakter narodowego 
wojska. Wniosek, mający na celu umożii- 
wienie secesjonistom pozostanie w stronni- 
ctwie odrzucono. Wniosek Daniela domaga 
się, zupełnej reorganizacji stronnictwa libe- 
ralnego, które nie jest w stanie wypełnić 
swego powołania. Wszyscy obecni członko 
wie podpisali arkusz, obowiązując się do $o- 
lidarności. 

Budapeszt. Dziesięciu członków stron- 
nictwa liberalnego w piśmie do prezydenta 
tego ©. oe ek zgłosiło swoje wystąpienie 
z partii. 

Budapeszt. Wczoraj przed południem 
odbyło się posiedzenie komitetu wykonew- 
czego stronnictwa liberalnego w 7 budape- 
szteńskim okręgu. Uchwalono wystąpić z 
krajowego związku stronnictwa liberalnego. 

Budapeszt. Liberalne Stronnictwo od 
było wczoraj popołudniu konferencję przy 
udziale 108 członków, na wszystkich 126 już 
po odliczeniu dysydentów. Na początku od- 
czytano pismo członków, zgłaszających swe 
wystąpienie. Następnie uzasadniał poseł Da- 
niel następujący wniosek. „O ile możliwe 
jest rozwikłanie nieszczęsnego przesilenia 
przez zjednoczenie wszystkich stronnictw, 
stojących na zasadach z r. 1867, stronnictwo 
jest gotowe, z poświęceniem swego samoi- 
Stnego stanowiska wziąć udział w nowem 
ukształtowaniu stronnictw“. Po dłuższej dys- 
kusji przyjęto ten wniosek jednomyślnie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Br. Banffy bawił 
od soboty do poniedziałku w Wiedaiu i od- 
był konferencje z ministrem wojny generałem 
Pitreichem, szefem sztabu generalnego br. 
Beckiem i szefem sekcji w kancelarji gabine- 
towej Kónigiem. Pisma donoszą, iż konferen- 
cje dotyczyły kwestji wojskowych i że br. 
Banffy zdołał przekonać wszystkich o mo- 
żliwości przeprowadzenia swego programu 
wojskowego, który liczy się ze stanowczem 
oświadczeniem cesarza w Sprawie języka ko- 
mendy. Banffy zapewnił, że choćby koalicja 
program jego odrzuciła, to mimo to znajdzie 
on dla niego w sejmie znaczną większość. 
Nie wiadomo jeszcze atoli, czy sfery naj- 
wyższe zgodzą Się na propozycje Banffy'ego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Przybył tu wczoraj 
minister henwedów generał Bihar i konfero- 
wał z br. Fejervarym, który właśnie powrócił 
tu z Ischlu. Dziś ma generał Bihar cdbyć 
konferencję z ministrem wojny generałem 
Pitreichem. 


Wydalanie z Prus. 

Berlin. (Tel. wł). Tutejszy korespon- 
dent amsterdamskiego pisma Handelsbladea, 
Szymon Katz, otrzymał rozkaz, aby w prze- 
ciągu dwóch tygodni opuścił, jako uciążliwy 
cudzoziemiec granice państwa niemieckiego. 

(Jest to znów ilustracja do słów Mal- 
borczyka, wypowiedzianych w Gnieznie, że 
„niemczyzna — to kultura i wolność dla 
każdego“). 

Drożyzna mięsa w Niemczech. 

Frankfurt, (Tel. wł). Tutejsza Rada 
miejska uchwaliła jednogłośnie zwrócić się 
do Rady związkowej z prośbą, aby celem 
zapobieżenia drożyznie mięsa, która nader 
dotkliwie uczuwać się daje całej ludności, 
otwarto bez ograniczeń, granice dla bydła i 
zniesiono cło od mięsa i paszy. 

Odbyły się tu również cztery wielkie 
zgromadzenia ludowe w Sprawie drożyzny, 
na których uchwalono jednobrzmiącą Tezo- 
lucję, domagająca się otwarcia granicy dla 
importu bydła. 


Esbierg. Przy wjezdzie do portu trzy 
torpedowce angielskie doznały uszkodzeń. 

Esbierg. Angielska flota wypłynęła 
wczoraj popołudniu na pełne morze. 

Landyn. (Tel. wł.) Nowo zaprowa- 
dzone ciężkie działa okazały się wskutek 
jakiegoś drobnego błędu niezdolne do użytku. 
Wycofano je więc i setki ich leżą w arsenale 
w Woolwich. 


Kronika z ostatrieł chwil. 


Mianowania. Wiedeń. (Tel.) Cesarz 
zamianował prywatnego docenta uniwersytetu 
krakowskiego, profesora szkoły realnej dra Sta- 
nisława Tołłoczkę nadzwyczajnym profesorem 
chemii na uniwersytecie we Lwowie. 

Stopień doktorski w akademji ziemiań- 
skiej. Wiedeń. (Tel) Wiener Złg. ogłasza: 
Cesarz nadał akademii ziemiańskiej (Hochschule 
fir Bodenkultur) z okazji przemiany jej na 
4 letnią, prawo promowania „doktorów akademii 
ziemiańskiej” według osobnych przepisów. 

Obity książę. Lo ndyn. (Tel. wł) Ksią- 
żę Manschester, jadąc automobilem w Irlandji, 
pokłócił się z chłopem, którego konie spłoszy- 
ły się przestraszywszy się automobilu. Od słów 
przyszło do bójki, podczas której chłop ów po- 
bił księcia ciężko kijem. Książę wytoczył chło- 
pu proces o napad i ciężkie uszkodzenie ciała. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 23 sierpnia. 

(fr) Skutkiem przerwy jaka powstała w ro- 
kowaniach pokojowych osłabiła się trochę ten- 
dencja łargów pieniężnych. Sfery giełdowe zdają 
sobie sprawę bowiem z tego, że zbliża się 
chwiła decydująca. Nadto czekają gieldy na 
wiadomości z Rosji. jakie wrażenie wywarł na 
ludność tamtejszy carski manifest konstytucyjny. 

Na tutejszym targu wytwarza się obecnie 
specjalny ruch zwyżkowy w akcjach kopalni 
węgla. Zapotrzebowanie bowiem wegla dla ce- 
lów przemysłowych zwiększyło się bardzo zna- 
cznie, wzrósł także kolosalnie eksport czeskie- 
go węgla brunatnego do Niemiec. 

Wobec wypadków we Węgrzech zajęła 
giełda znów stanowisko wyczekujące. Z naprę- 
żeniem oczekują zwłaszcza sfery giełdowe re- 
zultatu podróży br. Fejervary'ego do Ischlu. 

Z Hamburga donoszą, że wszystkie towa- 
rzystwa okrętowe podwyższyły taryfę za prze- 
wóz zboża amerykańskiego do Europy, o 1!/ 
marki na 1000 kilogramach. 

— Z kolei. W Gazecie Lwowskiej z dnia 
22 sierpnia jest ogłoszenie, dotyczące rozpisania 
dostawy parowego ogrzewania dla nowej mon- 
towni lokomotyw w warsztacie lwowskim przez 
dyrekcję kolei państw. we Lwowie. 

— Lwowski targ na bydło z dnia 23 
sierpnia. Komunikat miejskiej centralnej targo- 
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 107 sztuk; b) jałownika 133 
sztuk; c) cieląt 55 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny — sztuk. Razem 295 
sztuk. Woły z paszy płacono od 66 do 75:— 
kor. buhaje tuczone od 62 do 74— kor., 
krowy tuczone od 64 do 78'— kor., jałownik 
od 58 do 75 kor., cielęta od 86 do 97 kor., 
nierogaciznę od — do — kor., wszystko licząc 
za jeden centnar metrycz. żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal. 

— Wiedeń 23 sierpnia. Kursa giełdy wie- 
deńskiej. 

a) Losy procentowe: Ausir. zakł. kr. z oblig. 
p. zr. 1880 3 proc. 301*—, Austr. zaki. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 302'50, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 270—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 26625, Pożyczka serbska 
rem. po 100 zł. 4 proc. 102'50, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26-—, Zakł kred. 
dla k. i p. po 100 zł. 474*—, Clary 40 zł. m. kr. 
156-—, Pożyczka m. Insbruku 20. zł. 78—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 88'25, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 65'50, Oten 40 zł. 170:—, Palffy 40 zł. 
m. k. 175'—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
54:—, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 34 /5, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 62-—, Salma 214 zł. m. 
kon. 74'—, Pożyczka salcburska 214—, zł. 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 142 fr. 14*'-, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 535'50. 

— Berlin 23 sierpnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 210' —, Staatsbahny 
14460, Diskont Comandit 193—, Berlińskie 
Towarz. handi. 17175, Laura 26425, Bechum 
253—, Kolej połud. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za gotówkę 216'25, Kolej warsz.-wied. 
135'-, Kolej morza Śródziemnego —'—, Kolej 
Meridionalna —'—, Losy tureckie —'—, Ren- 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie węgla 
22175, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Konso- 
lidation 449—, Lombardy 19°40, Kolej Henry 
123':50, Niemiecki bank narodowy 133'50, Ka- 
nada Profered 159'—, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 172'75, Warszawa krótkie (Kurz War- 
chau) —'—, Huta „Donnersmark* 266'40. 

— Berlin 23 sierpnia. Austrjackie bank- 
noty 85:30, spirytus —'—. 

— Paryż 23 sierpnia. 4 procentowa renta 
99'70, mąka 2960. 

— Frankfurt 23 sierpnia. Austrjackle 
kredyty 2095, Kolej państw. ——, Diskonto 
193'25, Laura 26350: 
neeo a z 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 23 sierpnia 1905 roku. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. K. Platerowa z Rosji. 

M. Dubowy z Mszany Dolnej. W. Polański z Rudni- 
ka. W. Krzyżanowski z Lisek. A. Wybranowski z Czu- 
pernosowa. E. Stanek z Bozen. H. Mierzyński z Du- 
bowiec. P. Makowiecki z Rosji. J. Margules i J. Orn- 
stein z Nowosiółki. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 
Sekundarjusz szpitala powszechnego 


dr. Władysław Kruszyński 


ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3—5 
popołudniu. 


Lwów, Chorążczyzna 25. 
nauczycielka udziela lekcji języka 
Rutynowana MEMICU EO. Literatura, oe 


sacja. — Zgłoszenia: „Administracja „Dziennika Pol- 
skiego“. 


j 
L 


Dr. Roicki 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych I we- 
nerycznych, chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Leczy najnowszą metodą 

Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 

woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 
[książka] kosztuje I zł. 20 ct. 

Ordynuje od godziny 9 do If rano ł od 4 do 6 

po poł, przy ul. Zimorowicza L 5. 13 

znakomite znajdzie słuchaczka 


Umieszczenie uniw. lub gimnazjalistka przy ro- 
dzinie inteligentnej. Język niemiecki i francuski. Po- 
moc w przedmiotach szkół średnich przez celującą 
maturzystkę. Fortepian w domu. Dom z komiorteni 
urządzony. — Zgioszenia: Administracja „Dziennika 
Polskiego*. 


KRYNICA 


W willi pod „Trzema różami“ 


ożonej obok łazienek, wprost uroczego parku sā- 
adowego ł połączonej z nim odrębnem wej- 
ściem, są do wynajęcia pokoj i pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komionem ! wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 
kowane. 
W miejscu testanracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 


szynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


\ Arnie 


Kurs przygotowawczy 


jednorocznej służby 
881 


dom pod ,,Orłem* 
ordynuje 
jak w latach poprzednich 


Dr. Z. Wąsowicz. 


do egzaminu uprawniającego do 


wojskowej 
„Intelligenzprifung* 


rozpoczyna się z dniem 1 września b. r. w c. k. rzą- 
dowo koncesjonowanej szkole wojskowo przygoto- 
wawczej St Dobrowolskiego, Lwów, ulica Podle- 
wskiego 1. 9. 
Aprobowanych jednor. 109 = 90%, frekwentantów 
ochotników i kadetów zakładu. 
Dla zamiejscowych wzorowo urządzony pensjo- 
nat pod kier. lek. dra Szameda i prof. gimn. Wilusza. 
Programy na żądanie gratis i franco. 
; 
E 


h Władysław Adamczyk 


towarzysz Sztuki drukarskiej, członek stowarz: 
E) „Ognisko" 
4 po długich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 
74 23-go sierpnia b. r., zaopatrzony św. Sakramen- 
tami w 31 roku życia. 

« „Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
ć dnia 18 sierpnia 1905 r. o godzinie 6 popo- @ 
 łudniu z domu żałoby prz» ulicy Rzeźbiarskiej 
* L 5 na cmentarz Łyczakowski, na który w głę- 
* bokim smutku pogrążona matka krewnych, przy- 
Š jaciół kolegów i znajomych zaprasza. 
: Lwów, dnia 23 sierpnia 1905. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


| 


+ 


Eugenia Smorolówna 


zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, opa- 
trzona św. Sakramentami, daia 23 sierpnia 1905 
r. przeżywszy lat 25. 

Obrzęd po rz:bowy odbędzie się w piątek 
dnia 25 sierpnia 1905 r. o godzinie 5 popołudniu 
z do.uu żałoby przy ulicy Sykstuskiej 1. 10 
na który w ciężkim smutku pogrążona matka i 
siostry z nar'ej, krewnych, przyjaciół, koleżanki £ 
i znajomych zaprasza. 

Lwów, dnia 23 sierpnia 1905. 


„Concordia“. A. Kurkowski, 


"RB 


A 


> 


Wiktorja Czopowicz 
żona majstra stolarskiego 


zmarła dnia 22-go sierpnia 1905 r., po długich N 
a ciężkich cierpieniach, zaopatrzoua Św. Sakra- 
mentami, przeżywszy lat 72. ) 


Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 
dnia 24 sierpnia b. r. o godzinie 5 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Panieńskiej ! 1. 23 na 
cmentarz Janowski, na który w smutku pogrą- 
żany mąż z córką krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych zaprasza. 


Lwów, dnia 23 sierpnia 1905. 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


i 
Wojciech Matusiewicz 


właściciel reainości 

; po długich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 

> 23 sierpnia 1905 r, opatrzony św. Sakramenta- 
mi, przeżywszy lat 40. 

Obrzęd pogrzebowy, vdbędzie się w piątek 
dnia 25 sierpnia b. r. o godzinie 6 po połu- 
dniu z doinu żałoby przy ul. Krzywczyckiej 
€ 1. 9, na cmentarz Łyczakowski, na który w smu- 
r tku pogrążona Żona z córeczką i rodziną — 
+ krewnych, znajomych i pobożnych chrześcjan 
f zapraszają. 

Lwów dnia 24 sierpnia 1905. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


BGA WNE ŻE 


ŁĘ: 


r 


t 
Franciszka Wijatyk 


obywatelka miasta Lwowa 
usnęła w Panu dnia 23 sierpnia 1095, po dłu- 
gich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, przeżywszy lat 51. 

W głębokim smutku pogrążony mąż z ro- ;_ 
dziną zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się żę 
w piątek dnia 25 sierpnia b. r. o gedzinie 10 ag 
rano z domu żałoby przy ul. Grodeckiej |. 57, % 
na cmentarz Janowski. A 

Lwów, dnia 24 sierpnia 1905. 
„Concordia" A Kurkowski. 


pa 
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Walka o miłość. 


POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Z prawdziwie młodzieńczym zapałem Ja- 
nek zapytał: 

— Zatem ekspedycja postanowiona o- 
statecznie ? 

— Stanowczo. Będzie trwała dwa lata, 
e ile można przesądzać z długiej i tak nie- 
bezpiecznej przeprawy. W Paryżu widziałem 
się z komendantem Lamy, który przedstawił 
mnie panu Fauerau. Obydwaj będziemy na- 
leżeli do misji ze stu lub dwustu strzelcami: 
samo przez Się rozumie się. Prezydent Faure 


| by ten wyjazd nie przeciągnął się do przy- 


szłego roku. 

Jerzy ze znajomością rzeczy głosem ja- 
snym i poważnym, długo mówił o celu u- 
tworzenia drobnej ekspedycji, która miała iść 
w ślady tragicznych usiłowań pułkownika 
Flatters. Zdawało się, że oprócz tej zuchwa- 
łej wyprawy do serca Afryki, nic więcej go 
nie zajmuje. Szeroki gest, dopełniający słowa 


uprzytomniał te kraje nieznane, martwe i 
rozległe, niezbadane, jak morze, pełne ta- 
jemnic. 


Twarz zasłuchanego Janka nabierała! wy- 
razu głębokiego skupienia i męskości. Ładny 
ten i pełen Życia chłopiec, zawsze uśmie- 
chnięty i drwinkujący, ze szczęściem do ko- 
biet, na pierwsze wejrzenie mógł się wyda 
wać zdolnym jedynie do salonowych zdoby- 
czy i flirtu, lecz kiedy przejął się myślą po- 


męski, stały i nieustraszony. Lepiej go zna- | przyjemne, lecz chłodne, zapowiadało jesień 


jący Jerzy, gdy słyszał, jak nazywano go 
cherubinkiem garnizonu, mówił z przekona- 
niem: 

— Wy go nie zaacie. 


Pani Guibert ukazała się na ganku. 

— Cicho! — szepnął kapitan, kładąc 
palec na usta. 

— Ona nie wie? — tak samo zapytał 
Janek. 

— Nie. Dowie śię zawsze 

Patrzyła na ogród, mie widząc dwóch 
inłodych ludzi. Sądząc się być samą, zdjęła 
okulary, nałożone do jakiejś ręcznej roboty, 
dobyła z kieszeni chustkę i zwolna przesu- 
nęła ją po oczach. Znużona oparła się na 
balustradzie, obrosłej pizekwitłym jaśminem 
i glynią. 

Zapadający wieczór rozpalał na niebie 


zawcześnie. 


nadchodzącą. Z róż przekwitających wolno 
spadały poblakłe płatki, bezsilne na najlżej- 
szy powiew wiatru. 

A tam na pochyłości góry, odrzynającej 
się czarną sylwetą na jasnym horyzoncie, 
para wołów z powagą ciągnęła pług, pracu- 
jący dla przyszłych zasiewów. Nad cichem 
konaniem przyrody unosiła się wróżba od- 
rodzenia, 


Kasztan, spadający u nóg Jerzego prze- 
jął go dreszczem. 

To uprzytomniło mu smutną jesień i 
ddzień, mający się ku schyłkowi. I gdy wpa- 
trywał się w tę starą kobietę, najdroższą mu 
ze wszystkich, która wsparta na balkonie, 
myślą ogarniała rozpierzchłą gromadkę swych 
dzieci, zmierzył całą moc swego synowskie- 
go przywiązania, jednocześnie doznając tej 


wa myśl o znikomości tych, których ko 
chamy. 

Janek dostrzegł chmurę na czole przy- 
jaciela. 

Pani Guibert powróciła do domu. 

— Biedna matko! — myślał Jerzy. — 
Drżałaś o mnie i drżeć jeszcze będziesz. Ta 
karta leżąca przed mojemi oczyma, obojętna 
i niema, zawiera tajemnicę przyszłych two- 
ich niepokojów. Kocham cię, lecz przebacz, 
iż pragnę wyjechać. 

Jasny obraz dziewczęcia nie schodził 
mu z pamięci, 

Od dnia odmowy nie widział Alicji. Kil- 
kakrotnie podchodził drogą, wiodącą do 
skraju dębowego gaju i tam oczekiwał, czy 
mu się nie zjawi ukochana, 


(Ciąg dalszy nastąpi.). 


w pasażu He: manów. vlo 


bardzo wziął to do serca. Boię się tylko, a- 
Pierwszorzędny i największy teatr rozmaitości. 
Od 16 do 1 września zupełnie nowy światowy 


uci 
Colosseum program familijny. Przedstawienia odbywają się 


w wspaniale urządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowionej sali. -- 

Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed- 

stawienia o t-tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze 
gazet Plohna, ulicą Karola Ludwika 9. 


Do nabycia we PYTA ETAT 


LEOPOLD LITYŃSKI 
„Przemysł austrjacki a Galicja. 


Odpowiedź „Nowej Pressie”. 


TREŚĆ: 


„Pierwsze kroki ku odrodzeniu ekonomicznemu Galicji*. 

„Zatrwożenie naszych najserdeczniejszych*, 

„Tania fabrykacja „koncesyj rządowych“ dla Galicji“. 

„Berlin gra bez opamiętania, marsz rozbiorowy Polski — Wiedeń 
mu wiernie sekunduje*. 

„Nieudała kampanja z Węgrami i Czechami“. 

„Hurra na Galicję !*, 

„Nowa Presse“ w obronie zagrożonej przez Galicję Austrii". 

„Jak wygląda stan faktyczny ?* 

„Patrjotyzm austrjacki w pojęciu naszem a „Nowej Pressy“. 

„Niezałatwiony rachunek przedawnia się“. 

„Nieposzanowanie konstytucji. System germanizacyjny i tegoż owo- 
ce: wojna czeska, — zmarnowanie ekonomiczne Galicji i za- 
chwiany stosunek z Węgrami“. 

„Der Mohr hat seine Schuld gethan“, czyli „Los von Galizien“. 
„Nie umieliśmy korzystać z chwili, która łatwo już nie po- 
wróci”, i t. d„ it. d. 897 


Mg” Cena 50 halerzy. TG 


śłówny sklad w księgarni Gubrynowieza i Detmidła wo Lwowie. 
TETEG TOT wzaEĆ 


RE 0 oe Lac) — 0) E zgod "OJ 
łach wyeledźców z Galicji i Bukowiny przez Tryjesi, 


50 przez Tryjest do Nowego Jorku R 90 miejscowości 
ółnocnej Ameryki w wykwintnie urządzonyc 
parowcach. 


Zjednoczone Austrjackie akcyjne Towarzystwo 
Żeglugi w Tryjeście. 


pierwszorzędnych 


730 


Jako jedyne Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporządze- 


„Austro- Amerikana 

nia minister. z dnia 30 kwietnia r. 1904 I. 21.903, upoważnione zo- 
stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowiło 

| 


Generalną agencję dla Galicji i Bukowiny i upowa- 
żniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyj. 


Zadaniem tej organizacji jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej 
podstawie, ochronić wychudźców od wszelkiego wyzysku i skie- 
rować ruch wych: dźców o ile możności przez austrjacki port 
Tryjest. Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tem, ażeby 
pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny jazdy i 
otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. 


Wszelkich wyjaśnień udzielają, oraz sprzedaż kart załatwiają: | 
Generalna Agencja w Krakowie, oraz w Brodach, Podwołoczy- 
skach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej. 


Główne zastępstwo dła Lwowa i Galicji wschodniej : 
tuż obok dwor- 


wę Lwowie nica Na Błonie l. 2, ca kolej, oraz 


w prowincjonalnych agencjach Galicji i Bukowiny. 


Fundacja Wiktora kr. Baworowskiego 


wydzierzawia położone w powiecie tarnopolskim dobra: 
Myszkowice, obejmujące około 1100 morgów, z gorzelnią ; 
Baworów, obejmujące około 1000 morgów, z gorzelnią, 

od 1-go kwietnia 1907. 

Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjanych w My- 
szkowicach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt kontraktu 
dzierżawy, tudzież mapy katastralne i arkusze posiadłości. 

Pełnomocnik kuratora fundacji w Myszkowicach udziela zgła- 
szającym się oferentom bliższych informacyj. 

Termin wniesienia cfert do 1 listopada 1905. Oferenci skła- 
dać mają wadjum 10.000 koron dla każdego majątku z osobna 
w Kasie Wydziału krajowago, a odpis kwitu kasowego dołączyć 
do oferty. 876 
* Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka fundacji 
adw. Dra Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, ulica Karola Lu- 
dwika 1. 1. (Przedruk nie będzie płacony). 


Wydawca i odpowiedzalny za redakcję: Adam Krajewski. 


ważną, występował wtedy jego charakter | blado-liljowe i purpurowe blaski. 


Powietrze | trwogi zabobonnej i 
Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo - europejski), 
POCIĄG 


odchadzą o godz. 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi: Karlshada), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, 
asa, Chabówki, Zakopanego, Orlowa, Nowego Są: 
cza p. Tarnów, 

| Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Kärðsmezö 


Do Cwowa z: 
(na dworzec główny) 


Ickan, (Jase, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa | 13:45 
Worochty (ad 1|7 do 3019 wł.), Pelasia, {od 1|10 do 
30,4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czu-f 
_ dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i ERA l 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- g 


2:51 


badu, Prugi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. (odljś do 30/9), Kałusza, Serethu, Kerhomstu, Czo- 
Sącza (p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego dina, Nowosieli , Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
(p. Rzeszów) - Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Krak Pr. p FR f Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezö Luborcza, Rymano- 
owa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Ș wa, Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszow), 


Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, No- $ 
wcyo Sącza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, 3 
Iwomcza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa(p. Przemyál) = 
"t9 |lckan, Czorikowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 
1]6 də 30/9 wł. w niedzielę i rz. k. świętaj, Kö- 
rozmezó {cà 115 do 30|9 wł), Sereiu, Berhomethu, = 6:30 
Gzudina, Brodiny, Putny, Dorny Watry (od 1|7 da 


i M:elca p, Dębicę, Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 


lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutoz, 
Kórósmez0, Czortrowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 

zg Doas Watryypd aada 31/8), Suczawy 

odwołoczysk, ijowa, Odessy), Bradó jec, 
Husiatyna, Czortkowa 7 "R driósiaj 


81i8), Suczawy - 6.55 | Jaworowa À 
= Podwołoczysk, (Odessy 1 Kijowa), Brodów - 7:30 | Ławocznepo, (Pesztu), Kalusza, Drohobycza, Rorysławia 
= Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 1-25 - Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
- Rawy ruskiej, Sokala du), Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
-= Stamaslawowa, Żydaczowa nowa, Orłowa p, Tarnów, Zakopanego (p. Kraków 
- Saruhora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa od 35/6 do 15/3 wł.) 
- Jaworowa E 8-$5 | Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlshadu), Sanoka, 
- Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Rymanowa, iworucza p. Przemyśl, Dynowa, Tarno- 
badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, brzegu, Nowego Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęerma, 
Wiełiczki, Orłowa (p. Tarnów), Mez0-Laborcza, (Pe- Zakopanego (p. Kraków od 25]6 da 15/9 wł.) 
Sł Oa a e Przenęśh F, 4-00 | Sambora, No polnicy, Chyrowa, Sanoka, Ryma- 
- Kołcmyi, Zydaczowa, Potutor, Kórósmezó nowa. Iwonicza, Jasła, N. Sącza, Orłowa 
æ Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa -= 9:20 | Ickan. hko od 1|7 do 30|9 wł. w niedzielę i święta). 
] - Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny Kałusza, Dełatyna p. Kolomyję, Serethu, Berhomethu, 
je Podwałoczysk, Kopyczyniec, Graty aa, Potutor Czudına, Radowiec, Suczawy 
1:50 Krakowa, (Borlina, odc. Wiednia, Karisbadu, Pra- =- 10-55 | Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, &rzy- Í 
p. Nowega Sącza, Jasła, Tacnobrzegu, Dynowa, małowa 
tymanowa, Iwonicza, Sanoka, Uhyrowa p. Prae.nyśl = 11-10 | Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
1:40 lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaieszczyk, Wyżniey. Kocma- | 300 * | Podwołoczysk. [Ktjowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniae, 
nia, Nowosielicy przez /uezky, Śermthu, Radewiec. Czortzowa. Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwaria pu- 
Barhomethu [w pomiedziallii], Suczaw stego. Grzymałowa 
- Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła. Kodak, Iwonicza, 2:40 - Ickan, [Rotuszaa, Jass, Bukaresztu]. Potutor, Kułusza, 
Rymarowa, Sanoka, Chyrowa. Strzytak Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżricy, Korósmezd, Kucera 
1-90 Podwołcczysk (Odessy, Kijowa, Drodow, Grzytasłowa. ma, Dorny Walry, Suczawy, Nowazielicy | 
- Tuchii iod 15|6 do 30/9), Skoiego (vd 1j5 do 39/3), Dro- 260 — Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kar!sba- 
| hubycza, Borysławia du), Chyrowa [p. Przomyśli. !asla, Ghabówki, Zako- 
- 432 | Jaworowa panego (p. Rzeszów], ieliczki, N. Sącza, Dwurów, 
- 5'3U | Petzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy cuskiej r 2:55 | Ławeczuego, Drabobycza, Borysławia, Kałusza, Xocha- 
- 6:35 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wisacia, Karlecadu, Pra winy tod ij5 do 3U|9 co niedzieli i święta) 
gi), Oświęcima. Suche, Kocmyrzowa, Wieliczki, Or- = 4'10 | Hzeszowa, Luba.zowa, Uliyrowa, Sanoka (p. Przemyśi) 
lowa (p. Tarnów], Mielza przes Dambicę, Dynowa, E. 4'*żU | Sambora, Għyrowa, Sanoka 
Chyrowa (p. Przemyśl] = 6-50 | Kołomyi, Żydaczowa, Körözmezü od 1/5 do 309 włącznie 
- 6-30 | Podwołoczysz, (Odesuy, Kijowa), Brodów, Potutor, Za- = 5-58 | Jaworowa 
PU WIO aiw WIE Krokqanj Wied dat iasie: Bonito A 
A y 4 -- Ę rakowa iodnig, rociawia, Berlina, arszawy). Cuy- 
DL męki K saaan > Oynżć Sersthu, Ber- rawa, Mezo Laborcz (Pesztu), Sanoka [p. Pezer yali 
` © y N. Sącza, Orłowa, Oświęcima 
: Krazowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- = 130 i] Rawy ruskiej, Sokala 
g). Kocmyrzowa, Zakopanego grze: Kraków (od = 8:00 y Podwołoczygk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
25jt do 15/9 wł.), Orłowa (od I]? do 15/9 wł), Ne- - 10 06 Przemyśla (ad 115 do 30/9 włącznia;, Ckyrowa, Sanoka. 
wego Sącza p. Tarnów, Jasła, Dynowa, Lubączowa. Rymanowa, lwonicza, Jasia p 
Saroka, Rymanowa, lwonicza. Ubyrowa p. Przemyśl - 1040 Ickau, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatypa, Wyżnicy, Nowo 
lekan, (Bukaresztu). Zydaczowa, Pełutor, Czortkowa. Ko- sielicy, Berhometlu, Czudina Seretu. Brodiny, Putry 
rósmezó . Nowosielicy, Dorny Watry, Suczaw A ( Dorny Watry, Suczawy . 
Sambora, Orłowa. N. Sącza, Jawa. Krosna, (wańtzal — 10:56 [JĄ Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, iwonicza, Jasła 
Rymanowa, Sanoka, UChyrowa. Strzyłek Á N. Sącza, Orłowa, Zakopanego I 
` Krakuwo, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Warszawy). = |.110 HI Krakowa, (Wiedma, Wrocławia, Warszawy), Dynowa j 
Praw. Esrlsbadu, Oswigcima, Wieliczki, Tarnobrze- | Tarnubrzegu, Jasła, Orłowa, Wiehezti, Ghzbhoiwyi 
gu. Djavwa, Łubaczowa. Jasła, [wonicza, Rymanowa, F || Zakopanego (od j5 do zajń 1 od MA da Atla) 
Sanuka Chyrcna p Hrtemysl = | 1105 JH Podwołoczysk, Potutor, Kopyczymiec, Sxały, Iwapia pr- 
Hłodwołorzysk, ;Udesasy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee. „ stego. Husiatyna, Zaloszczyk, Grzymałowa 
y Zaloszczyk, Skały, Iwama pustego, Husiatyna 10 M Stryja, Droliobycza, Borysławia I 
bÍ Ławocznego, (Pesztu), Kałusza. Borystawa, Drohobycza, H 
Kochawiny 
na dworzec „Podzamcze“ 
a= z dworca „Podzamcze“ 
Podwołaczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów 
Podwołoczytk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Po- Podwołoczysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopzczyniea, 
tutor Hasiatyna. Czorikowa 
Podwołoczysk, (OQdassy, Kijowa), Brodów, Grzynałowa Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Broiiów, Połutor, 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czortkowa, małowa. 
Zaleszczyk, Skaly, łwania pustego, Husiatyna, Bro- Padwałoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczy:nec, 


dów, Grzymałowa Zaleszczyk, Husiatyna, Skeły, Iwania pustego, Urzy- 


Podwołoczysk, (Odesay, Kijowa), Brodów, Kopzezyniec, M majowa, Czortkowa: 


Czortkowa, Zaleszczyk, Iwsnia pustego, Skały, Hu- 


Podwułoczysk, (Kijowa. Odessy), Brodów 
matyna 


Podwołoczysk , Kopyczyniec, Skały, Iwaniz puctegc, Pu I 
tutor, Husiatyna, Załuszczyk, Urzymałowa i 


Grzy- 


Pociągi lokalne. 


I 

z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 650, do Brzuchowic od 14 maja do iQ września wł. 550 ' 

7:50 rano, 9'55 przed połud., tylko w niedzielę rano, 830 rano (tylko co niedzieli i rz. k, święta) ; 

i sz. k. święta, 1'46 po południu tylko w niedzielę 12:30 po połud., (tylko w niedziele i rz. k. świę- 

i rz. k. święta 305, 4:16, 500 po południu; 7:41 ta), 210, 320 popołud.; 6 10, 7:30 i 7:55 wieczór. 
i 855 ści A aa Eng do Rawy ruskiej 11°15 w nocy każdej niedzieli) 

z Janowa 8'18 rano, 1'15 po południu (o 5 do - T „M 3 Iz Ah 
włącznie), 432 popoł, 845 wieczór (od 145 do | do Janowa 655 rano ons p Ma fa aa do 
«Udka EL a ecan oann CJ E wł w niedzielę i rz. k " święta) 303 po połud 
Wg POZNA WE (od 14/5 do 10/9 włącznie) i 558 po połud. | 


ze Szczerca od 1,6 do 10/9 włącznie co niedzieli i í ; SAO 
rz. k. Święta o 1010 wieczór. do EE PA, pp ae i 1/6 du 10/9 włącznie 


z Lubienia od 14/5 do 10/9 włączn. co niedzieli i rz. do Lubienia W. 215 po połudn. (od 14/5 do 10,9 
k. święta o 11/52 wieczór. w niedzielę i rz. k. swięta) 


cej NL -- ABER A] 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu łwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i.t. p, nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana 1. 9. 


EW Kawiarnia Amerykańska - 7487 
ERP" przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie "ZAJ 


Sodziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór 


e Każdy kawałek mydła z nazwą „Schicht*, jest pod 
Zasaóa e gwarancją czysty i bez szkodliwych jakichkolwiek 
składników. 


e 25.000 koron wypłaci firma „Georg Schicht, 
Gwarancja: Aussig“, każdemu, kto wykaże, że mydło 
z nazwą „Śchicht* zawiera jakiekolwiek szkodliwe 

domieszki. 


schichta Mydła 


(z „jeleniem“ lub „Kkluczem”) 


jest najlepszem i najtańszem 
w użyciu! ifs 


Cudowna, intensywna siła czyszczenia i wielka wydatność 
„mydła Schichta”, łagodne i absolutne czyszczenie polega na 
specjalaem sporządzeniu tegoż i na najstaranniejszym wyborze 
potrzebnych do sporządzenia go surowców, które też pod 
szczególaym dozorem są Sporządzane. 


Miljony razy wypróbowane i uznane. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


dojmującej, jaką nasu- 


Jana Ihnatowicza 


prawdziwy Krem ogórkowy 
i Mydło ogórkowe 


EF do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
W Cena po Í koronie. 12 


We Lwowie, ul. Sykstuska l. 25 i pl. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11. 


peee EM MM 
5 Koron i więcej zarobku dziennie. 


Towarzystwo pracowników domowych. 
LĄ 


Poszukuje się osób obojga płci do robienia ro- 
bienia robót pończoszkowych na naszych maszy- 
nach. Pojedyncza i szybka robota przez cały rok 


8 w domu. Żadnych poprzednich wiadomości nie 
AZ? otrzeba. Oddalenie nie przeszkadza, my sprzeda- 
NiE a GE: jemy te roboty. 4019 


Towarzystwo pracowników domowych robót 
pofńczoszkowych. 
Thos. H. Whittick & Co. Prag, Petersplatz 7. 1—272. 


= Ad) 


Pierwszy i najstarszy w Galicji 


ZAKŁAD NAUKOWY 


przysposabiający do służby wojskowej 
c. k. emer. rotmistrza A. Kornbergera i K. Moscheniego 


w Krakowie ni, Stachowskiego 15 we Cwowie ut. Miłkowskiego 2 


å ; " a” kursa rozpoczynają się : 
o egzaminu intelligencyjnege i nauki prywatne . 
do wszystkich klas szkół średnich a | 1-go września 
do egzaminu kadeckiego 1-go października 
Najlepsze siły nauczycielskie. Wyśmienite rezultaty egzaminacyjne, w żas 
dnym innym podobnym instytucie dotąd nieosiągnicie. Liczne uznania i po- 
dziękowania od jęczców i opieki byłych uczniów Zakladu. 
urządzony według wszelkich wymagań hygieny, pozostaje pod 
Pensjonat ścistym nadzorem pedagogicznym. Konwersacja niemiecka. Szko 


ła szermierki i nauka języków. 
Ceny niskie. Prospekty franco i bezpłatnie, 


c. k. rządowo 
uprawniony 


901 


Wysyłka deserowych winogron: 


kg. kosz szlachetnych słodkich deserowych winogron 5 . Kor. 3:40 
„ »  Śliwek . k : : : r r >p S= 
ą n » pomidorów . 4 è z : +7 5 43:15 
aj » w„  Najdelikatniejszych cukrowych melonów . 4 „ 1325 
„ beczułeczka czerwonego wina stołowego 1:80 


franco do każdej stacji pocztowej. 100 litrów białego stołowego wina 
kor. 26 odbiór z mej piwnicy. Wysyła z owocowego, jarzynowego i winnego 
domu transportowego 
Johan Stefanowic 


902 Ung. Weisskirchen, (Siid- Uugarn). 


—— 


| Piękność biustu 


jest szczególnym powabem kobiecym, dla któ- 
<P> 


rego natura nie okazała się zbyt szczodrobliwą. 
Llatego z przyjemnością przyjmą kobiety do 
wiadomości, iż istnieje zupełnie niewinny śro- 
dek, zmuszający raturę do mniejszego skąpstwa 


rka pa, w tym względzie. Srodek ten już znany w ele- 
p Mu ganckim świecie kobiet, wynalazł włoski chemik. 
"S. $ Z wielokrotnie czyszczonego ekstraktu sporzą- 
"3 ję dzone z 72 ziół 
m— 4 Ę, 7 
x, z 944 
gie prawdziwe mydło Adonis 
„POZEW polecone jest przez lekarzy i w samej rzeczy 
ES posiada własność rozwinięcia biustu, wzmacnia- 


b i nia tkanki, wystające kości u ramion zaciera i 
[AE i nadaje biustowi piękne kształty. 

,. Przez swoje ożywcze działanie użycza mydło ADONIS świeżą cerę, 
upiększa rysy i odmładza całe jestestwo. Jest znośne dla wszystkich natur, 
tak dla słabo rozwiniętej panienki, jakoteż dla starszych kobiet, także chu: 
dym i szczupłym mężczyznom oddaje doskonałe usługi. 7008 

MYDŁO. ADONIS używa się zewnętrznie, bez zmiany pożywien:a i 
trybu życia. Działanie tego mydła powstaje przez wciśnięcie do porów. 
Zdrowiu jest nieszkodliwe, nie tak jak inne wewnętrznie używane środki, 
W jednym roku uzyskało to mydło przeszło 3.000 listów pochwalnych. 

„ 7 MYDŁO ADONIS 3 szt. i po 250 gramów dostarcza się wraz z obja- 
śnieniem użycia. Dla kuracji potrzeba najmiej 3 sztuki. Cena kartonu z 3 
sztukami k 10—, 6 sztuk k. 16—, 12 sztuk k. 30— opłatnie i wolne od 
cła, za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należytości. Główny skład 


M. FEITH, Wiedeń VI. Mariahilferstr. 45, 


E m 
Sliwki 
węgierki na kompoty 


Gruszki tyrolskie bery 
Brzoskwinie włoskie 
Rengloty i t. p. owoce 


tozsyła starannie handel 


St. Markiewicza 


Lwów, w rynku I. 42. 


Nowo otworzona pracownia 


Siodlarsko - rymarska 


M. Gruber, F. Czuszkiewicz 
Lwów, 859 
ulica Sobieskiego 2. 


Skład uprzęży, siodeł, batogów, przy- 

borów do podróży i stajen. Uskutecznia 

wszelkie zamówienia, oraz na żadanie 
przyjmuje złecenia na prowincji. 


d 


905 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego, 


